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Programy wyborcze. 

Dotąd właściwie mamy tylko jeden pro- 
gram wyborczy, — nie nowy, co jest jego zale- 
tą, bo żadne poważne stronnictwo, mające na 
oku rzeczywiste interesa kraju, nie powinno się 
uganiać za nowościami, lecz powinno wytrwa- 
« le dążyć do wytkniętego celu, dopóki on nie 
jest osiągnięty. Ten nie nowy, ale rozumny i 
praktyczny program przypomnieli wyborcom 
krakowscy konserwatyści. Wedle ich przeko- 
nania, przyszły Sejm musi zająć się reformą 
finansów krajowych, które rzeczywiście wyma- 
gają gruntownej naprawy ; musi obinyśleć środ- 
ki i sposoby, jakimi da się podźwignąć warstwy 
zarobkujące bądź tylko rękami, jak robotnicy 
miejscy i wiejscy, bądź także przy pomocy 
małych kapitałów, jak rzemieślnicy i małorolni 
ziemianie; ponieważ podniesienie tych warstw 
nie może się dokonać bez spotęgowania moral- 
ności, zawodowej wiedzy i bez sprężystych or- 
ganów władzy, przeto Sejm powinien się zająć 
gruntownie wszystkiemi sprawami dotyczącemi 
oświaty, oraz naprawą administracyi. To są za- 
sadnicze potrzeby kraju, tak powszechnie u- 
znane, że żadne stronnietwo, które rozumie, że 
byt narodu zależy od jego stanu ekonomiczne- 
go i moralnego, nie może nie zarzucić takiemu 
programowi. Nie też mu nie zarzucają nawet 
skoncentrowani liberałowie i ludowcy, ale po- 
nieważ on nie od nich wyszedł, więc powia- 
dają, że jest nieszezery i Że go ułożyli „pod- 
stępni* konserwatyści tylko po to, aby „popu- 
larnemi hasłami obałamucić* wyborców, w grun- 
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lają sobie na zbytek stronnictw. Zbytek ten 


przybrał takie rozmiary u Niemców, že stają 
się oni powszechnem pośmiewiskiem, skoro jak 
w berlińskim, tak w wiedeńskim parlamencie, 
istnieją tuziny stronnictw, frakcyj i frakoyjek 
niemieckich. Już bardzo dawno we Francyi 
wyrażenie: „Querelle allemande“ oznaczało 
kłótnię dziwaczną, powstałą z błahych powo- 
dów i niemającą ważnych celów. Teraz ten 
tradycyjny, podobny do naszego, wybujały in- 
dywidualizm niemiecki, znowu działa tak po- 
tężnie, jak w owych czasach, gdy kanclerz 
szwedzki Oxenstierna nazwał cesarstwo niemie- 
ckie „anarchią, utrzymującą się z dopuszczenia 
Bożego“. Przykład ten niesforności, uporu, kłó- 
tliwości, rozpadających się na wrogie atomy 
stronnictw niemieckich, zaiste nie zachęca do 
naśladownictwa, lecz przeciwnie powinien na 
nas działać odstraszająco, pobudzić nas do tem 
ściślejszej solidarności narodowej, 

Wytwarzać teraz sztucznie antagonizm 
pomiędzy mieszczaństwem a szlachtą jest tem 
większym grzechem, że my właśnie na tem po- 
lu mamy do naprawienia dużo dawnych błę- 
dów. Jeżeli na sejmie lubelskim 1569 naczel- 
nik stronnictwa reformy Mikołaj Siennicki nie 
chciał mówić przy mieszczanach krakowskich, 
„bo oni mają pacta z miasty, którym powinni 
są wszystko oznajmić”, można jako okoliczność 
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aby także inni królowie nasi nie byli czuli 
potrzeby podniesienia niższych warstw. Atoli 
sama wola rządu na to nie wystarcza. We 
Włoszesoh stan  mieszczański samodzielnie 
wzrósł w siły wskutek handlu z Azyą, w An- 
glii wskutek kolonizacyi Ameryki i Indyi, w 
północnych niemieckich miastach wskutek ła- 
twego handlu itd. Dopiero wzbogacony i uzy- 
skawszy tym sposobem łatwość wykształcenia 
się, stan mieszczański mógł się dobijać równo- 
uprawnienia politycznegc. Że u nas brakowało 
mu tej podstawy, tłómaczy się pewnymi nie- 
korzystnymi warunkami ekonomicznymi i ra- 
czej zaniedbaniem (w opanowaniu żeglugi na 
Bałtyku i morzu Czarnem itd.) aniżeli złą wo- 
lą szlachty i błędami królów... 

Ale rzeczywiście w całej naszej wolnej 
przeszłości narodem była tylko szlachta i to 
doprowadziło Rzeczpospolitą do upadku. Te- 
raz więc mamy wiełe do naprawienia, lecz 
oczywiście nie przez powrót do dawnej wy- 
łączności warstw. Szlachta sama w żadnem 
dziś państwie nie wystarcza na to, aby sama 
dźwigała gmach narodowy. To też z pewnością 
u nas żaden rozumny szlachcie dziś nie myśli 
o tem, aby utrudniać rozwój stanu mieszczań- 
skiego i aby go wykluczać od różnych praw 
w życiu publicznem. Jeżeli istnieje pewna 
sprzeczność pomiędzy szlachtą, o ile ona re- 
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wał podobny wstręt do miast. Mniejsza także 
o to, że od r. 1573 posłowis miast znikają u 
nas z sejmów. Wyjąwszy bowiem niektóre ma- 


cie zaś rzeczy myślą oni tylko o „trójlojalności į łe republiki miejskie we Włoszech, Niemozech, 
i trój..serwilizmie*. Nie pojmujemy odwagi, zj w Holandyi, stan mieszczański aż pod koniec 
jaką skoncentrowani podnieśli ten zarzut; dzi- ! XVIII stulecia nigdzie politycznie nie wpływał 


wimy się zuchwalstwu, z jakim oni traktują 
swych zwolenników, podając im taką bezmy- 
Ślność, jakby naprawdę ja ąś myśl. Bo przecie, 
co jakas trójlojalność i trójserwilizm mają wspól- 
nego z wyborami do Sejmu, który nie będzie 
ogolić. olskim, lecz tylko galicyjskim! W tym 
galicyjskim z natury rzeczy może być lojalność 
tylko względem jednego państwa, bo gdyby 
była okazana w równym stopniu trzem, to by- 
łaby nielojalnością względem tego jednego, któ- 
re do niej ma prawo. Ten zarzut skoncentro- 
wanych jest jednak nie tylko bezmyślny, ale 
eszcze — co gorsza — bardzo nieszlachetny, 
o jak można liczne i zasłużone (a choćby na- 
wet zupełnie nieliczne i całkiem niezasłużone) 
stronnictwo polskie pomawiać o jakąś usłużność 
choćby tylko emari e E hakatystycznych Prus! 
To takie brudne oszczerstwo, że się nad niem 
dłużej zastanawiać nie chcemy. 

Skoncentrowani mogliby sami ułożyć taki 
program, skoro powiadają, że można nań się 
zgodzić — mogliby go ułożyć, gdyby go mie- 
li w głowach i sercach. Ale oni od stóp swych 
do czaszek pełni są tylko negacyi i żądzy ją- 
trzenia. Więc ich program streścił się jedynie 
w alarmowym okrzyku: „Baczność! Konserwa 
robi najazd na miasta!* To bębnienie na trwo- 
gę wywołane jest faktem, że kilku właścicieli 
dóbr ziemskich chce kandydować w miastach. 
Skoncentrowanym niedość podziałów, których 
męczeńską ofiarą stała się Polska: chcą oni 
jeszcze naród polski podzielić na takie zamknię- 
te kasty, żeby z jednej nie było przejścia do 
drugiej; chcą na stałe poróżnić miasta z zie- 
miaństwem i całą naszą przeszłość wzywają 
ua świadectwo, że szlachta zawsze była wro- 
giem miast ! 

Przeciwstawianie szlachcie mieszczaństwa, 
jak każde umyślne kłócenie warstw społecz- 
nych, wszędzie zasługuje na potępienie. Szcze- 
gólniej zgubną podobna taktyka jest w naro- 
dzie, który się znajduje w tak anormalnych 
stosunkach, jak polski, i który w tej chwili 
nie dobija się potęgi i sławy, lecz walczy w 
obronie swego bytu, a w takiej walce potrze- 
buje najściślejszego zespolenia wszystkioh sta- 


stanowczo na rządy państwa, W Anglii wpra- 
wdzie miasta wcześnie zdobyły sobie nibyto 
poważną pozycyę w parlamencie, ale de facto 
aż do najnowszych czasów rządy znajdowały 
się tam w ręku szlachty. W Francyi od r. 1302 
tak zwane „Etats Généraux“ składały się z 
trzech PAŃ : duchowieństwa, szlachty i mie- 
szczan, atoli od r. 1614 ten starożytny sejm 
francuski już się nie zbierał. W sejmach nie- 
mieckich reprezentanci miast znvikali w masie 
elektorów, xsiążąt i hrabiów. W austryackich 
Ró Ak i na Węgrzech zaledwo na okaz 

ilku reprezentantów stolic zasiadało w sej- 
mach. Słowem, aż do wielkiej rewolucyi fran- 
guskiej pohitycenie uprawnionym był wszędzie 
wyłącznie stan szlachecki — tak samo, jak w 
Polsce. Dość przypomnieć, że jeszcze w r. 1788 
ukazał się era Ludwika XVI, wykluczający 
nieszlachtę od rangi oficerskiej! 

Zachodziła tylko ta różnica pomiędzy 
Polską a innemi państwami, że w Anglii, we 
Francyi, w miejskich republikach niemieckich 
i włoskich, z czasem powstał bardza potężny 
majątkiem i wykształceniem stan mieszczań- 
ski, który na początku XIX wieku, mógł sta- 
nąć politycznie jako równouprawniony obok 
szlachty, gdy u nas stan mieszczański od roku 
1578 nietylko nie wzrastał w zasoby, lecz wy- 
raźnie podupadał. Nie można za to winy skła- 
dać wyłącznie na niechęć naszej szlachty, któ- 
ra w tym względzie nie powodowała się inne- 
mi zasadami, jak szlachta innych krajów, ani 
na szczególną niedbałość naszych królów. Sta- 
nisław Leszczyński w Wolnym głosie, w roz- 
dziale o „plebejach* zauważa: „Co czyni for- 
tuny i substancye nasze, jeżeli nie  plebeje, 
prawdziwi nasi chlebodawey, kiedy grzebią 
dla nas ustawicznie w ziemi, i skarbiec doby- 
wają; z ich roboty nasze dostatki, z ich pracy 
obfitość państwa, z ich handlów commercie, z 
ich roboty nasze wygody. Oni ciężar podatków 
znoszą, oni wojska rekrutują, oni nas na osta- 
tek we wszystkich pracach zastępują, tak da- 
lece, że gdyby chłopstwa nie było, musieli- 
byśmy stać się rolnikami, i jeżeli kogo wyno- 
sząc mówimy : pan z panów, słuszniejby mówić: 
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pitał milionowy, handei itd.), — to takie czy- 
sto ekonomiczne względy nie mogą i nie po- 
winay oddziaływać w kwestyach, w których 
chodzi o solidarność narodową. Zresztą nie po- 
siadamy ani milionowych kapitałów, ani wiel- 
kiego przemysłu, ani: prawdziwego handlu, 
więc ten ekonomiczny aniagonizm jest u nas 
bardzo nieznaczny, a powinien całkiem ni- 
knąć wobec prądu socyalistycznego, który w 
równej mierze zagraża jednym, jak drugim, o 
ile ich podstawą jest naturalne i historyczne 
prawo indywidualnej własrości. 

Wobec tego prądu socyalistycznego szlach- 
ta i mieszczaństwo wszędzie tworzą i tworzyć 
powinny obóz solidąrny- U nas jest to rzeczą 
tem konieczniejszą, że prąd socyalistyczny, 
podkopując historyczny ład społeczny, równo- 
cześnie neguje narodowość, a zatem zagraża 
nam nietylko przewrotem ekonomicznych wa- 
runków bytu, lecz nadto wprost zagładą uaro- 
ową. Jeżeli więc w inuych samodzielnych 
państwach coraz wyraźniej wytwarza się pe- 
wna solidarność pomiędzy wszystkimi żywio- 
łami, obstającymi przy historycznym ładzie 
społecznym, a wobec koniecznej potrzeby bro- 
nienia tego ładu coraz bardziej znikają dawne 
antagonizmy pomiędzy szlachtą a mieszczań- 
stwem, — to u nas byłoby najcięższym grze- 
chem politycznym, wszczynać z błahych po- 
wodów spory stanowe i rozkładać organizm 
narodowy. 


Minister dla Niemców. 


Piszą nam z Wiednia 2 sierpnia : 

Nie ustaje dyskusya o powołaniu „mini- 
stra dla Niemców* do gabinetu p. Koerbera. 
Instytucya specyalnych ministrów krajowych 
pojawiła się w Austryi w r. 1860. Odtąd za- 
siadał w gabinecie „minister bez portfelu" — 
dla Węgier. Podstawa tego urzędu była ściśle 
terytoryalna. Minister ten miał reprezentować 
w gabinecie Węgry, ale rozumiało się samo 
przez się, że należał do przeważającej tam na- 
rodowości imudziarskiej. Po ugodzie r. 1867-go 
przechowała się ta instytucya pod nazwą „mi- 
nistra węgierskiego u dworu cesarskiego“, albo 
ministra „a latere“, który to urząd staje się 
coraz wyraźniej synekurą, pozbawioną realnego 
zaaczenia. Natomiast na podstawie ugody wę- 
giersko-chorwackiej w r. 1868, w gabinecie wę- 
gierskim zasiada stale minister dla Chorwacyi, 
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przez 
Wacława Gąsiorowskiego. 
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— A to ci czarny niby smok!.. Jaki to 
żółty l.. Ńwiergocą między sobą, jak stare 
śmieciuchy ! — Ta niczego! Podoba ci się — 
chcesz zostać artylerzystą !?... Trznadle — kuse 
to, o rety! Dajże mu ta sójkę, niech nie na- 
stępuje! — Kloce! — Saoeygly z i 

Nikt się tu nie obrażał — nikt nie sro- 
żył — jedni drugich nie rozumieli. > 

Karczma buchała potokami światła i kłę- 
bami pary. Okrzyki a śmiechy stały się coraz 
żywsze, coraz głośniejsze. 

Jeden kapitan stracił nagle humor. 

Myśl, że oto nie może się porozumieć ze 
swoją komendą, jak należy, skwasiła go. Wo- 
siński czuł, iż w danym razie musi się z góry 
wyrzec wszelkiej samodzielności w działaniu 1 
że raczej stury sierżant, a nie on, jest w tej 
chwili dowódzcą oddziału. Wprawdzie rozkaz 
otrzymany nie należał do trudnych ani zagma- 
twanych, atoli Wosińskiemu błąkała się już 
była oddawna myśl, aby przy zdarzonej spo- 
sobności pokazać temu „białemu borsukowi*, 
co gwardya narodowa potrafil... Zdawało mu 
się, że teraz właśnie okazya nadeszła, aż tu 
znalazł się szkopuł, o który wszystkie jego 
zamysły rozbić się muszą. Nawet mu marzyć 
nie wolno o urządzeniu jakiej zasadzki, czy 
wypłataniu figla pruskiej pikiecie. , Co gorsze, 
sam mógł się znależć w nielads kłopocie. 


Spędzona placówka może z łatwością na- 
prowadzić liczniejszy oddział nieprzyjaciela. 
A tu nie wiadomo, po jakiemu wydać roz- 
kazy. Ech! Gdyby tak miał pod sobą choć tu- 
zin jeden tych zuchów dawnych z pod Szepe- 
tówki!.. Ba, ba! Co tu począć? Co zrobić! 
No siedzi tu naprzeciwko niego ta zasuszona 
mumia francuska i oczyma łypie! Niby kapi- 
tan w ciągu tygodniowego bez mała przeby- 
wania z Francuzami w szwadronie kilka wy- 
razów zdołał pochwycić, a kilku nauczył go 
Grotartowski, lecz co mu one pomódz mogły?!... 

Wosiński głowił się nad wynalezieniem 
sposobu wybrnięcia z sytuacyi, a w końcu 
zdecydował się zarządzić próbną rewię. W tym 
celu nakazał chłopom naznosić łuczywa i oświe- 
tlió mocno placyk przed kurczmą. Gdy rozkaz 
ten spełniono, kapitan dał znak sierżantowi i 
rzekł krótko: 

— A cheval! 

Zaczem przyłożył rękę do ust i naśladu- 
jąc głos trąbki, powtórzył kilkakrotnie „tra-ta !“ 
„tra-ta !* 

Flageolet zrozumiał rozkaz. Wyszedł po- 
śpiesznie z karczmy. Zakrzyknął. Rozległy się 
krótkie dźwięki trąbki i kompania ustawiła się 
na szosie czwórkami. Wosiński wyszedł zado- 
wolony, dosiadł podanego mu konia i jął ob- 
jeżdżać powoli swoją komendę, namyślając się 
nad tem, w jaki sposób wprowadzić ją w ruch. 
Wreszcie dobył z determinacyą pałasza i mach- 
nąwszy nim energicznie, zakrzyknął : 

— Naprzód — marsz! 

Za plecami Wosińskiego, niby echo, roz- 
legł się głos sierżanta i kompania ruszyła 
z miejsca. Ujechawszy kilkaset kroków, ka- 
pitan osadził konia i zawołał „stój!* i oddział 


stanął, Wosiński zawrócił do karczmy i od- 
dział zawrócił... Kapitan nabrał otuchy i pe- 
wności siebie. 

— Pojętne szelmy! — mruknął, — Tylko wo- 
lałbym, żeby się z niemi po ludzku można by- 
ło rozmówić |... 

Uspokojony nieco Wosiński zsiadł z ko- 
nia i dał znak sierżantowi. Oddział poszedł za 
przykładem swego kapitana. Wosiński powró- 
cił do karczmy z Flageoletem, a za nimi gro- 
mada podchmielonego chłopstwa, która była 
wyległa przypatrywać się żołnierzom. 

Kapitan dopił resztę muszkateli, przecią- 
gnął się raz i drugi, i rzekł znacząco do sier- 
Żżanta : 

— Dormir! 

Flagsolet podniósł się, wyszedł do szere- 
gowych i zarządził podesłanie ławy sianem dia 
kapitana. Chłopi kłaniając się do ziemi a czap- 
kując, zaczęli zwolna opuszczać karczmę. Sier- 
żant zdwoił placówki. Wosiński zaczął powoli 
układać się do snu. Głowa mu ciężyła, oczy 
zachodziły mgłą. Kiwnął się raz i drugi, sen- 
ność kleiła mu powieki. 

Naraz za oknami karczmy powstał zgiełk 
i dziwny hałas. Kapitan oprzytomniał i chwy- 
cił za pistolety. Flageolet dobył pałasza. Drzwi 
się z trzaskiem otwarły, gromada strzelców 
wprowadziła do izby opierających się jeńców. 
Był to chłop olbrzymiego wzrostu a marsowe- 
go oblicza i gruba, przysądzista baba. Chłop 
targał sześciu uczeplionemi do niego strzelcami 
i mruczał groźnie — baba wykrzykiwała gło- 
śno i lżyła trzymających ją żołnierzy, miesza- 
jąc co chwila ceudzoziemskie wyrazy : 

— Sacróbleu! — wołała baba. — Bodaj was 
pokurczyło ! Cóż to sobie myślicie! Mnie, mar- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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W zreorganizowanej konstytucyą grudnio- | we wszystkich innych prowincysch albo wię- 


wą r. 1867 Austryi, sejm galicyjski w znanej | kszość, albo wpływową mniejszość. Minister 
rezolucyi wrześniowej r. 1868 wypowiedział : dla Niemców reprezentowałby więc mniej wię- 


żądanie, aby w gabinecie zasiadł specyalny 
minister dla Galicyi. Wprawdzie już przy 
utworzeniu pierwszego gabinetu austryackiego 
(po przywróceniu dualizmu) w grudniu r. 1867 


cej całą starą Austryę, stanowisko jego byłoby 
identyczne z zadaniem każdego innego au- 
stryackiego ministra, — specyalny więc mini- 
ster dla Niemców w gabinecie byłby pleo- 


otrzymał tekę (rolnictwa) hr. Alfred Potocki. | nazmem. Specyalny minister niemiecko-czeski, 


Oznaczało to, że wogóle żywioł polski po- 
winien byó uwzględniony w najwyższej wła- 
dzy państwa. Ale myśl specyalnego „ministra 
dla Galicyi* poruszyła dopiero rezolucya sej- 
mowa r. 1868. Jedynie ten punkt rezolucyi 
doczekał się urzeczywistnienia, gdy w kwie- 
tniu r. 1871 Grocholski, jako „minister bez te- 
ki“, ale naprawdę jako minister dla Galieyi 
wstąpił do gabinetu, którą to instytucyę usta- 
lił Ziemiałkowski, piastując ten urząd od wio- 
sny 1873 r. do jesieni 1888 r. Tak samo, 
jak przedtem względem ministre dla Węgier, 
urząd ministra dla Galicyi spoczywa na pod- 
stawie  terytoryalnej. Ma on w gabinecie 
strzedz interesów kraju — odległego, w poję- 
ciu geograficznem niemal exterytoryalnego, 
długo zaniedbanego i po części stanowiącego 


niemiecko-styryjski, niemiecko-tyrolski itd. nie 
miałby sensu. Dlaczego ten, a nie drugi? 

Hr. Taaffe w r. 1892 zaprosił do swego 
gabinetu hr. Khuenburga jako „ministra bez 
portfelu“. Hr. Khueunburg miał tam reprezen- 
tować stronnictwo niemiecko-liberalne, — obóz 
Plenera. Jak wiadomo, epizod ten skończył się 
bardzo wcześnie i śprowadził tylko większe 
rozdrażnienie. W każdym razie wówczas zje- 
dnoczona lewica mogła uchodzić jako parlamen- 
tarna reprezentacya Niemców. Ale teraz stoją 
obok siebie różne samodzielne i po części wro- 
gie sobie kluby niemieckie: katolicki (central- 
ny), wiernokonstytucyjnych w. właścicieli, po- 
stępowców, ludowców, antysemitów, wszech- 
niemców. Nie ulega wątpliwości, że reprezen- 
tant jednego z tych klubów, wstępując do ga- 


w Wiedniu prawdziwe terram incognitam. Ale | binetu jako „trybun“ Niemców, natychmiast 


rozumiało się zawsze samo przez 
ten urząd piastować będzie Polak, jako re- 
prezentant  historycznie-politycznej pierwszej 
narodowości Głalicyi — gotów zresztą zawsze 
opiekować się także uprawnionymi interesami 
drugiej, rusińskiej narodowości. 

Dopiero w r. 1879 pojawił się drugi „mi- 
nister bez portfelu* w gabinecie (hr. Taaffe- 
go). Głodność tę otrzymał Morawianin, doktor, 
a późniejszy baron Prażak. Dr. Ziemiałkowski 
na tę ewolucyę spoglądał zawsze niechętnem 
okiem i to nie bez racyi. Według znanej re- 
zolucyi sejmowej r. 1868, Galicya tworzy od- 
rębny organizm wobec starej Austryi, jak na 
mniejsze rozmiary Chorwacya względem Wę- 
gier. Zarówno z terytoryalnych, HE z hi- 
storycznych, ekonomicznych i t. d. względów 
instytucya specyalnego ministra dlą Galicyi 
w gabinecie austryackim wydaje się usprawie- 
dliwioną. Jak rzecz się miała z ministerynm 
dla Czech? Terytoryalnej podstawy nie dosta- 
zh bo nie ulegało wątpliwości, że Niemcy 

zec 


się, że | napotkałby na zacięty opór prawie wszystkich 


innych klubów niemieckich. 
Najlogiezniejszą rzeczą byłoby niezawo- 
dnie, aby w gabinecie austryackim, jak do r. 


!1879-go, istniał tylko jeden minister krajowy — 


dla Galicyi. W każdym razie myśl utworzenia 
jeszcze po ministrze dla Czechów ministra dla 
Niemców, po czem powinien się zjawić mini- 
ster dla Włochów, Rumunów, Słoweńców itd. 
— nie ma żadnej politycznej, ani historycznej 
podstawy. 


Saliny w Lacku. 


Dobromił 29 lipca. 

Woezoraj, jako w dzień św. Kingi, obcho- 
dzono w pobliskich salinach w Lacku uroczy- 
ście święto patronki górników. Wzięła w tej 
uroczystości udział także znaczna część mie- 
szkańców Dobromila i już wczesnym rankiem 
wyruszyły do odległych o 2 kilometry stąd sa- 
lin w Lacku dwie procesye, polska i ruska, 


stanowczo odrzucają tę reprezentacyę. | pod przewodnictwem obu duszpasterzy tutej- 


Na domiar dr. Prażak nawet nie był posłem | szych, ks. kanonika Chmielowskiego obrządku 
z Czech, lecz z Morawii. Czy więc był ministrem | rzymsko-katolickiegoi ks. kanonika Łysiaka ob. 


dle krajów „korcny św. Wacława“? Koustytu- 
cya austryacka tego pojęcia nie zna, owszem 
stanowczo je odrzuca. Konstytucya zna tylko 
trzy odrębne i równorzędne prowincye: Cze- 
chy, Morawę i Szląsk, ale nie zna żadnej ko- 
rony św. Wacława, a zatem też nie mógł 
w gabinecie zasiaaać minister tej „korony“, 
gdy nawet za czasów Schwarzenberga i Ba- 
cha, pomimo oddzielenia Siedmiogrodu i Chor- 
wacyi, jednak nikt w Wiedniu nie negował 
istnienia „korony św. Stefana*. W logicznem 
następstwie utworzenie w r. 1879 ministeryum 
czeskiego pociągało za sobą albo ustanowienie 
specyalnego ministra dla każdej z 17-tu pro- 
wincyi, albo też dla każdej z 8 narodowości 
austryackich, a w każdym razie zacierało tę 
zdrową i ważną myśl polityczną, z której 
wynikło utworzenie ministeryum dla Galicyi. 
Rzeczywiście, jak pierwszy Prażak, tak 
drugi minister czeski, dr. Rezek, nie jest mi- 
nistrem dla Czech, lecz dla Czechów — mini- 
strem wyłącznie naredowościowym. Ostatecznie 
można sobie teraz rzecz wytłómaczyć tak, że, 
ponieważ Niemcy liczebnie przewyższają każdą 
inną narodowość i de facto przeważają w wła- 
dzach centralnych, przeto dwie najważniejsze 
po nich narodowości, polska i czeska, powinny 
mieć w gabinecie specyalnych reprezentantów— 
niejako trybunów w starorzymskiem znaczeniu. 
Ale jakże sobie wyobrazić specyalnego 
ministra dla Niemców ? Terytoryalnej podstawy 
takiej instytucyi nie dostaje. Bo Niemcy, wy- 
jąwszy Galicyę, Bukowinę i Dalmacyę, tworzą 


kietankę pierwszej legii, pierwszego batalionu, 
za kark prowadzić... a chyba mnie zaleje!... 
A psianogi.. a podlece |... Wyście Francuzy.... 
rakarze jestescie! Canatlles !... 

— Jasia! — mruczał chłop, zgrzytając zę- 
bami. — Rozpłaszczę którego !... 

— Czekajże |... Przecież ta hołota musi sa- 
mopas nie chodzić |... Może się tu znajdzie jaki 


oficer... Ady nie ciągnij psiawiaro, bo ci ślepie 
wydrapię !... 

— Cicho mamo! Cicho! — odezwał się jeden 
strzelec. 


— Słyszysz stary! — ryknęła baba. — Ta 
pokraka mówi do mnie „mamo“! Jakem Mu- 
szyńska z domu, święty Antoni nie opuszczaj 
mnie, bo już nie wytrzymam !!... 

— Milczeć! — wmieszał się kapitan. — Fla- 
geolet! Postronków ! Ja was tu rozumu nau- 
czę |... 

> Baba posiniała z oburzenia: 

— Cóż to sobie pan myśli!.. Mnie wiązać! 
Mnie, markietankę legii... Tfy! Różnych już 
Francuzów w życiu się napatrzyłam, ale co 
takiej holoty... 

— Odpowiadaj na pytanie jeden z drugą, 
bo kulą w łeb. 

— Kulą w łeb! Patrzcie no! Słyszysz sta- 
ry... osobliwość zobaczymy... Przecież mnienie 
duście! Nom de Dieu! Jest was przecie regi- 
ment bez mała !... 

— Jasia! Nie gadaj! — upominał chłop, 
który na widok oficerskiego mundura Wosiń- 
skiego przestał był się wyrywać strzeleom. 

— (o nie mam gadać! — wrzeszczała ba- 
ba. — U Prusaków jestem, albo co!? Zeby 
mnie dziś, Muszyńską z domu, taki despekt 
spotykał 1 od Francuzów! 
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grecko-katolickiego. ‚U wejścia do salir apo- 
witano procesye wystrzałami z możdzierzy, 
poczem w kaplicy salinarnej przed ołtarzem 
św. Kingi odbyły się uroczyste nabożeństwa 
wedle obu obrządków. Cała ta odwieczną tra- 
dycyą uświęcona uroczystość robiła i z tego 
względu podniosłe wrażenie, że świadczyła o 
serdecznej zgodzie, jaka panuje tu między Po- 
lakami i Rusinami, w czem nie mała zasługa 
obu duszpasterzy ks. Łysiaka i ks. Chmielow- 
skiego, którzy dbają tylko o Kościół i ducho- 
we dobra swych parafian, a czuwają troskliwie 
nad tem, by agitacye polityczne nie miały 
punktu oparcia w świątyni Pańskiej. Po nabo- 
żeństwie służba salinarna zabawiału się w po- 
bliskim lasku, nieliczne zaś grono gości, zwie- 
dzało saliny, które wyglądają prześlicznie, 
jak wzorowo utrzymana kolonia, której każdy 
członek jest zadowolony ze swego położenia. 
Saliny w Lacku nie są wprawdzie tak 
stare, jak wielickie lub bocheńskie, ale w ka- 
żdym razie mają przeszłość kilku wieków za 
sobą i już za polskich czasów dostarczały soli 
mieszkańcom Rzeczypospolitej. W innej jednak 
postuci wychodziła z nich sól w owych da- 
wnych czasach, a w innej wychodzi dziś — da- 
wniej rozsyłano ją w beczkach w stanie syp- 
kim, dziś rozchodzi się w znanych nam do- 
brze topkach. Wodę słoną, z której wywarza 
się sól, preparuje się w trzech szybach pod- 
ziemnych, zawierających solą nasycone iły, Tam, 
w głębokości dwustu metrów pod powierzchnią 
ziemi, tworzy się wielką sadzawkę, mogąca 


— Będziecie wy odpowiadali do licha na 
pytania? — zakrzyknął Wosiński. — Chcecie, 
żeby wam gęby pozatykać!!.. Gładajcie, coście 
za jedni ?!! 

— Joanna Żubr, markietaunka pierwszej le- 
gii, pierwszego batalionu — odparła dumnie 
baba. — A to mój stary niedołęga... 

— Maciaj Żubr, podoficer pierwszej legii, 


pierwszego batali. u drugiej kompanii! — po- 
prawił chłop. 

— Jakiej legii?! — rzucił surowo Wosiń- 
ski, nie rozumiejąc odpowiedzi. 


— Jakiej legii?! — przeciągnęła z pasyę 
baba. — Słyszysz stary!?.. Jakiej legii! !... 
Masz dyable kaftan!.. Przez dziewięć lat na- 
wycierałeś się kątów po całym świecie, z gło- 
dus zdychał a krew dał sobie toczyć... aż ci 
się pytają z jakiej jesteś legii!! Z włoskiej, 
mości kapitanie, nie z tchórzowskiej, ani .pie- 
euchowskiej, ani grabkowskiej !!... 

Wosiński zagryzł wargi. Mimo wyrażnego 
oporu jeńców i ich hardości, zaczęłi mu się 
coraz więcej podobać. Ozwał się więc łago- 
dniej. 

— No, no! To się wyjaśni! Prawo wojenne! 
Każdy rad się wykręca... Jeżeliście służyli 
wojskowo, to powinniście znać to prawo... 

— Prawo! Według rezkazu! szepnął 
Żubr i wyprężył się przed Wosińskim tak sil- 
nie, że trzymającego go za ramię strzelca pod- 
niósł do góry. ; 

-— Juści to się wie! — odrzekła uspokojona 
baba. — Myśmy też nie włóczęgi, nie szpiegi, 
a Prusaków sami obedrzeć ze skóry żeśmy ra- 
dzi. Niechże więc pan kapitan od tych pija- 
wek nas uwolni. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


- Płótna, stołową bieliznę, Chiffony i pościel 
oraz Zephiry, batysty i satyny kolorowe 


polecają najtaniej następcy 


Antoniego Gudiensa 
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pomieścić 200 tysięay hektolitrow wody, do 
tej sadzawki sprowadza się czyściutką wodę ze 
stawu, znajdującego się w lesie i przez trzy 
miesiące woda ta w podziemiach nasyca się 
solą, zawartą w owych iłach, poczem pompuje 
się ją do wielkiego zbiornika, a stamtąd rura- 
mi idzie do warzelni. Warzelnia zawiera czte- 
ry panwie, z których kążda przerabia w ciągu 
doby 250 hektolitrów wody słonej. Z tych 
250 hektolitrów otrzymuje się 70 do 75 
centnarów metrycznych soli. Ogółem produ- 
kuje salina w Lacku rocznie 76 tysięcy cen- 
tnarów metrycznych czyli 7.500.000 topek soli, 
ponieważ zaś koszta wyprodukowania jednej 
topki wynoszą od-*”,, do 1 centa, cena zaś fis- 
kalna soli wynosi 9 centów, przeto daje ta 
jedna salina w Lacku państwu około 600.000 zł. 
czyli 1.200.000 koron rocznego dochodu. Pro- 
ceder wywarzenia soli trwa ośm godzin, t. zn. 
że przez ośm godzin musi się woda słona usta- 
wicznie gotować, poczem robotnicy wydoby- 
wają gracami z tego odwaru bialutki jak śnieg 
osad, będący solą. Widziałem tam całe gó- 
ry tego osadu, który następnie ubija się w for- 
my znanych nam wszystkim topek i suszy się 
przez ośm godzin. W magazynach znajdują się 
krocie tych topek, ułożonych w piramidy po- 
dobnie jąk układało się ongi bomby armatnie. 
Pod panwiami pali się bezustannie prawdzi- 
wie piekielny ogień, by utrzymać solankę w 
stanie ustawicznego wrzenia. Spory szmat lasu 
spłonie codzień w:piecach tutejszych, ponie- 
waż zaś troska o przyszłość naszych lasów i o 
lepsze ich zużytkowanie na materyał budowla- 
ny od dawna już trapi leśników i władze, wy- 
konujące nadzór nad gospodarką w lasach rzą- 
dowych, przeto postanowiono przedsięwziąć 
próby z zastosowaniem torfu jako materyału 
opałowego przy warzeniu soli. i A 

Pod jedną więc z panwi w salinie tutej- 
szej palą torfem, sprowadzanym od hr. Łosia 
z Czyszek, a rezultaty dotychczas osiągnięte 
uprawniają do najpiękniejszych nadziei i obwie- 
rają torfowi, jako materyałowi opałowemu 
ogromną przyszłość. Próby dotychczasowe wy- 
kazały między innemi, że torf wydaje przy 
spalaniu niesłychanie wysoką ciepłotę, docho- 
dzącą do 1350 stopni Celsiusza. Gorąco wytwa- 
rzane przy spalaniu torfu jest tak olbrzymie, 
że cegły szamotowe w paleniskach topiły się 
i musiano ząstąpić je cegłami kamionkowemi. 
Jakkolwiek próby fachowe jeszcze nie są za- 
kończone, ale już dziś twierdzić można z całą 
stanowczością, że w torfie znajdą saliny ma- 
teryał opałowy znacznie tańszy od drzewa i 
nietylko zastępujący go zupełnie, lecz prze- 
wyższający pod niejednym względem. 

Korzyści zatem będą ołbrzymie i dla 
skarbu państwa i dla kraju, dla skarbu pań- 
stwowego z tego względu, że obniżą się koszta 
produkeyi soli, dla kraju zaś z tego powodu, 
że lasy rządowe zostaną zaszanowane i odpo- 
wiedniej eksploatowane. I jeszcze pod innym 
względem mają te próby z torfem, przedsiębra- 
ne obecnie w Lacku, niesłychanie doniosłe 
dla kraju znaczenie. Oto bowiem spodziewać 
się można, że torf po szczęśliwych próbach, 
przedsięwziętych w salinach, znajdzie szerokie 
zastosowanie także w wielu innych gałęziach 
przemysłu, a więc przeszło pięćdziesiąt tysięcy 
morgów torfowisk, jakie mamy w kraju, bę- 
dzie mogło być należycie eksploatowanych, a 
ludności robotniczej otworzy się nowe żródło 
zarobku. — Te myśli nasunęły nam się mimo- 
wolnie przy zwiedzaniu salin tutejszych i oglą- 
daniu prób palenia torfem. Na skromnej uczoie, 
urządzonej z okazyi tego święta górniczego 
przez urzędników saliny tutejszej, podnoszono 
też ogólnie to prawdziwie epokowe znaczenie 
doświadczeń robionych obecnie z torfem w 
Lacku i wzniesiono toast na cześć starszego 
radzcy skarbowego Wajdowicza, referenta sa- 
linarnego, jako tego męża, który już przed 
dwunastu laty zwrócił uwagę na torf, jako na 
ten materyał, który i z fiskalnych i z ogólno 
krajowych względów powinien zastąpić drzewo 
w salinach. 


Mały fejleton. 


X. Ventura de Raulica b. jenerał OO. Teatynów. 

„Posłannictwo katolickiej niewiasty od początku 

chrześcijaństwa po nasze czasy”. Tłumaczył Sta- 
nistaw Koźmian. 

Ruchliwa Spółka Wydawnicza krakowska 
wydała teraz dzieło i samo przez się niezwy- 
kłe, i niezwykłe jeszcze przez to, że znakomity 
publicysta Kożmian, ten Stanisław Koźmian, 
który z gromadki niepospolitych pisarzy kra- 
kowskich pozostał ze Stanisławem Turnowskim 
przy zniczu najlepszej historyczno-politycznej 
myśli polskiej, autor słynnego dzieła „Rok 
1863“, oddał swe świetne pióro na usługi cu- 
dzemu dziełu, jako tłómacz. I cóż to za dzieło, 
cóż to za autor, z którego nazwiskiem na kar- 
cie tytułowej Koźmian związał swe nazwisko, 
występując w roli tłómacza? Oto sam Koźmian 
w krótkiej, serdecznej przedmowie poznaje nas 
z nim, przedstawia go tak, że się nam zaraz 
staje sympatycznym i radzi mu jesteśmy, za- 
nim go jeszcze poznaliśmy. A ponieważ każde 
słowo Koźmiana Polak przeczyta z uwagą, 
więc też i my, zanim sami coś powiemy o 
książce i jej autorze, pozwolimy sobie wprzód 
zacytować przedmowę Kożmiana, zatytułowaną: 
„Od tłómacza*. Oto ona: 

„Dużo, za wiele poświęciwszy pracy, czasu 
i zachodów światu i jego sprawom, pragnę pod 
koniec zawodu zostąwić ślad po sobie w wyż- 
szej i lepszej dziedzinie, duchowo-religijnej. 

Nie czując się na siłach samodzielnie w 
niej wystąpić, a idąc za pobożną i dobrą radą, 
dokonałem przekładu tej znakomitej i wysoce 
zajmującej książki Ojca Ventury. 

Kapłan gorliwy, mówca pierwszorzędny, 
pisarz niepospolity, ojciec Ventura był w epo- 
ce, z którą się wiążą wspomnienia mej mło- 
dości, indywidualnością wybitną i oryginalną. 
Złączony przyjażnią z Piusem IX, z tym Pa- 
pieżem, który jest wspaniałą owych czasów 
postacią, żywił te same szlachetne co On na- 
dzieje, może złudzenia, i doczekał się tych sa- 
mych rozczarowań... 

Przybywszy już z wielkiem choć smu- 
tnem doświadczeniem do Paryża, był tam za 
drugiego cesarstwa znamienitym kaznodzieją i 
na wzór naszego Skargi, nie szczędził prawdy 
malym i wielkim, także ówczesnemu dworowi, 
przed którym przemawiał. 

Słyszałem go mówiącego w jednym z ko- 
ściołów paryskich, a wrażenie, które odniosłem, 
pozostało niezątartem ; ojciec Ventura przema- 
wiał po francusku, ze silnym włoskim akcen- 
tem, który nie osłabiał mówcy jego krasomów- 
stwa, a dodawał mu jakiegoś dziwnego uroku. 
Zapamiętałem ustęp kazania, który streszcza 
przekonania i jest poniekąd wyznaniem wiary 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 


kapłana-myśliciela. 
rzekł — czytałem na waszych murach i gma- 
chach: „Wolność, Równość, Braterstwo“. A dla- 
czego wyrazy te znikły z waszych murów i 
gmachów ? Bo wypisane były na waszych mu- 
rach i gmachach, a nie w waszych sercach i 
sumieniach !*, 

Wierny przyjaciel Polaków, na rękach 
polskich księży zakończył ojciec Ventura ży- 
wot w Paryżu. 

Książka ta, w której obok głębokiej i mą- 
drej wiary błyszczy niezwykła nauka, może 
być, wedle zdania osób w przedmiocie tym 
biegłych i do sądu uprawnionych, użyteczną 
dla naszego społeczeństwa. Niech jej przekład 
będzie drobnem zadośćuczynieniem za to, co w 
moim długim zawodzie było bezużytecznem lub 
szkodliwem*. 

Tak Koźmian, dzielny rycerz pióra, jakby 
się żegna z literackim zawodem, którego jest 
chlubą. Dlaczego nasunęły mu się słowa podo- 
bne do pożegnania? dlaczego mówi o końeu? 
— nie wiemy, ale niech nam wolno będzie wy- 
razió nadzieję, że to pożegnanie nie jest nie- 
odwołalne. 

Przystąpmy do dzieła ks. Ventury. Już po 
przeczytaniu kilku kart napotykamy te same 
rysy tej duchowej fizyognomii autora, którą 
nam krótko a dosadnie skreślił Koźmian: 
wielka werwa polemiczna, żywy -temperament 
pisarski i niezwykły, często poetyczny zapał, 
z jakim wykłada ks. Ventura swój przedmiot. 
Dzieło całe jest, krótko mówiąc, apoteozą ko- 
biety katolickiej. Ale w tem określeniu nie 
wszystko się mieści. Jest ono także gorącą 
apologią emancypacyi kobiety, ale emancypa- 
cyi pojętej w duchu najszczytniejszym, w du- 
chu katolickim. Autor wychodzi ze słów Bo- 
żych, zawartych w biblii w księdze Genesis: 
„Nie dobrze być człowiekowi samemu, uczyń- 
my mu pomoc jemu podobną*. Temi słowy u- 
stanowił Bóg kobietę jako pomoc mężczyzny 
we wszystkich stanach i we wszystkich warun- 
kach, w jakich on znaleźć się może. „Co zna- 
czy jak pisze ks. Ventura — że kobieta jest 
nie tylko pomocą mężczyzny w domu, ale w 
dziedzinie politycznej i religijnej; nie tylko 
jest pomocą mężczyzny-małżonka, ale także 
mężczyzny-króla i mężczyzny - kaplana“. Jak 
daleko idą pod tym względem marzenia ks. 
Ventury, to na razie ocenić trudno, gdyż po- 
siadamy tylko pierwszy tom jego dzieła. Autor 
przypisuje kobiecie wyjątkowe stanowisko w 
świecie i traktuje jej stosunek do Kościoła 
również jako coś wyjątkowego, niemal misty- 
cznego. Wpływ jej moralny, zarówno pod 
względem zła, jak dobrego, jest potężniejszy 
niż mężczyzny — „mężczyzna — pisze np. ks. 
Ventura — spładza błąd, ale kobieta poczyna i 
wzmaga“. Ewa była matką grzechu, ale Ma- 
rya, Boża rodzicielka otrzymała posłannictwo 
starcia głowy szatana Kościół zapewniając Ma- 
ryi chwalebną nazwę Matki Boskiej, przecho- 
wując oraz rozpowszechniając cześć jej, jako 
doskonałego typu odrodzonej kobiety, uwie- 
cznił potężny wpływ wywierany przez tajem- 
nicę wcielenia i Boskiego macierzyństwa Ma- 
ryi na korzyść kobiety u ludów chrześcijań- 
skich. Niesłychane znaczenie przywiązuje tak- 
że autor do tego, że Kościół katolicki jedyny 
uświęcił sakramentem nierozerwalne monoga- 
miczne małżeństwo i przez to kobietę podniósł, 
uszlachetnił, zapewnił jej równorzędne stano- 
wisko socyalne obok mężczyzny. 

, ,Niestrudzenie wywodzi autor, że wszyst- 
kie inne religie, a więc religie pogańskie, da- 
lej protestantyzm i wszelkie herezye chrze- 
ścijańskie traktowały kobietę zawsze jako nie- 
wolnicę, jako istotę a priori gorszą od męże 
czyzny, ba nawet tacy mędrcy jak Pitagoras 
przypisywali jej szatańskie pochodzenie. Za 
tem też poszło  wielożeństwo,  rozwiązłość, 
i upadek obyczajów. Następnie przeprowadza 
autor w sposób nader misterny dowód, że ile- 
kroó po zaprowadzeniu chrześcijaństwa błędy 
religijne krzewió się zączęły, tylekroć rzekomi 
reformatorzy atakowali przedewszystkiem ró- 
wnorzędność kobiety z mężczyzną i świętość 
sakramentu małżeństwa, jakby w przeczuciu, 
że kobieta jest największym filarem Kościoła. 
Tezę tę, postawioną bardzo oryginalnie, popie- 
ra autor licznymi przykładami z historyi, roz- 
wija przytem przed czytelnikiem ogromne za- 
soby erudycyi historycznej i teolegicznej, obok 
ścisłości rozumowania a poetyczności i zapału 
wysłowienia. Notujemy tu jeden piękny ustęp 
tego wywodu, zawierający fakt z pewnością 
nie wielu znany. Oto eo pisze ks. Ventura o 
sekcie Nestoryanów : 

„Jak Aryusz, przecząc, aby Jezus Chry- 
stus był prawdziwym synem Bogu, poniżył 
mężczyznę, tak samo Nestoryusz, przecząc, aby 
Marya była prawdziwą matką Boga, poniży 
kobietę. Jak Kościół, druzgocąc aryanizm ną 
koncylium nicejskiem, pomścił godność mężczy- 
zny, mszcząc boskość Jezusa Chrystusa; tak 
samo potępiając nestoryanizm na soborze efe- 
skim, zachował godność kobiety, zachowując 
Boskie macierzyństwo Maryi. Przypomnieć bo- 
wiem należy, że gdy Ojcowie tego pamiętnego 
koncylium opuszczali salę obrad po potępieniu 
Nestoryusza i uchwaleniu, że nazwa Rodzi- 
cielki Boga (Theotokos) należy się Maryi, to- 
warzyszyły im aż do ich mieszkań kobiety 
w tryumfalnym orszaku i nietylko padały im 
do nóg, całowały ich szaty, gorące wydawały 
okrzyki, ale trzymając w jednej ręce zapaloną 
pochodnię, a w drugiej kadzielnicę, na której 
płonęły pachnące wonie, oświetlały i okadzały 
ulice, przez które szli Ojcowie. Piękny to był 
niezawodnie widok, ale nie w tem dziwnego. 
Hołdami tymi, bezprzykładnymi w dziejach, 
którymi kobiety wyraziły wdzięczność swoją, 
cześć i eznłość dla Kościoła, dowiodły, że wie- 
dzione są wiarą, która nieraz zastępuje u nich 
rozumowanie i nigdy ich nie zawodzi, rozu- 
miały, że zwycięstwo, które Marya odniosła, 
było ich zwycięstwem, i że przez to uroczyste 
postanowienie Kościoła na korzyść Maryi, za- 
pewnione zostały wielkość i godność chrześci- 
jańskiej niewiasty“. 

Najbardziej interesującą częścią dzieła 
ks. Ventury jest ta, w której omawia herezye 
Lutra i innych rzekomych reformatorów wiary 
1 cytuje z ich dzieł różne ustępy, wykazując, 
jak sami bezradni byli wobec konsekwencyi 
swoich herezyj, jak herezye te koniecznie za 
sobą pociągnęły upodlenie niewiasty, zachwia- 
nie sakramentu małżeństwa przez dopuszcze- 
nie rozwodu, a tymi otwartymi drzwiami wpa- 
dało zaraz zepsucie, przypominające zupełnie 
czasy pogańskie. Osobny ustęp poświęca autor 
rosyjskiej kobiecie z gminu i z wyższych 
warstw, udowadnia jej spodlenie z powodu 
schyzmy, udowadnia dalej, że nieuctwo, zepsu- 
cie i sprzedajność duchowieństwa schyzmaty- 
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„Gdy tu przybyłem —|i kobiety u chrześcijan Wschodu. A oto co mó- 


wi autor o sile cywilizacyjnej Rosyi: 

„Mówią, że podboje Rosyi obracają się 
na korzyść cywilizacyi. Nic mylniejszego. Ro- 
sya uciemięża ludy, które zwycięstwami za- 
garnia pod swoje żelazne berło, ale nie cywi- 
lizuje ich. Nie mówiąc o szatańskich wysił- 
kach, które podjęła, aby zniweczyć katolicyzm 
w Polsce, nigdy nie nie przedsięwzięła, aby 
zchrystyanizować mahometan i pogan, znajdu- 
jących się w jej obszernem państwie. Ale bo 
też nie danem jest błędowi nawracać; danem 
mu jest tylko zepsuć. Gorzej jeszeze: to, czego 
sama nie robi i robić nie może, nie chce, aby 
inni zrobili. Dzienniki doniosły niedawno 
temu *), że „rząd rosyjski zakazał pod najsu- 
rowszemi karami katolickim misyonarzom na- 
wracać w prowincyach Kaukazu. Temu kilka 
tygodni Swaneci i Abchazowie, po największej 
części poganie, przybyli do klasztoru w Ku- 
taisie, aby przyjąć chrzest; przeor powiedział 
im, iż ma rozkaz odmówienia chrztu. Każdy 
ksiądz, który usiłuje nawrócić na katolicyzm, 
stoi pod grozą deportacyi na Sybir“, Dodajmy 
do tego ohydę panowania, która spada na na- 
zwisko chrześcijańskie i która coraz bardziej 
oddala niewiernych od chrystyanizmu, a bę- 
dziemy mogli powziąć prawdziwe wyobrażenie 
o sile cywilizacyjnej Rosyi. Przynajmniej co 
się tyczy katolików jest niezawodnem, że mniej 
są prześladowani i że są wolniejszymi pod pół- 
księżycem, niż pod prawosławnym krzyżem. 
Anglia także wyłamuje bramy krajów niewier- 
nych, ale przynajmniej zostawia otworem te 
bramy dla wszystkich, nawet dla misyonarzy 
katolickich, którymi się opiekuje. A tak pod- 
bijając w interesie swojego handlu, pracuje, 
nie myśląc o tem, nad uchrześcijanieniem 
świata. Ale Rosya, wyłamując bramy niewier- 
nego kraju, zatrzaska je za sobą, aby nikt prócz 
niej nie wszedł do niego. Nic jej zatem nie 
zawdzięcza cywilizacya, krom klęsk i strat. 
Biada Europie, gdyby Rosyanie rzucili się na 
nią, i powtarzamy, cośmy powiedzieli, iż sta- 
jąc się kozacką, stałaby się ponownie barba- 
rzyńską !* 

Lecz w nowych czasach także wszystkie 
doktryny filozoficzne, które odrzucają religię 
katolicką, równocześnie instynktownie rzucają 
się na kobietę, udowadniając jej rzekomą niż- 
szość duchową i starają się dać mężczyźnie 
prawo traktowania jej jak swojej niewolnicy, 
jak rzeczy, Jedynie w kościele katolickim mo- 
żliwą jest rehabilitacya kobiety, taka, jaka od- 
była się po zdobyciu świata pogańskiego przez 
chrześcijaństwo. Otóż kobieta zaciągnęła przez 
to wszystko względem Kościoła i katolicyzmu 
wielki dług; jeżeli więc teraz nadeszły czasy 
wątpień religijnych i osłabienia w wierze, to 
kobieta powinna pielęgnować nadal i podsycać 
w swem sercu znicz religijności i przez wdzię- 
czność i przez wzgląd na własne dobro, a za 
pośrednictwem kobiety nawróci się i mężczyzna, 
Na tej konkluzyi kończy się pierwszy tom 
dzieła ks. Ventury, następny zaś tom ma za- 
wierać dzieje niewiasty prawdziwie katolickiej 
według przykładów historyi. 

Ograniczyliśmy się jedynie na podaniu 
głównego toku myśli w dziele ks. Ventury, 
pragnąc zachęcić czytelników do poznania 
dzieła samego. Na zakończenie zaś poawolimy 
sobie jeszcze raz wrócić do przedmowy Ko- 
źmiana. Nie wychodzi nam z pamięci zawarta 
w niej nuta rezygnacyi. Czy rzeczywiście to 
jest łabędzi spiew znakomitego pisarza? Jeżeli 
tak, to wielka strata dla społeczeństwa, że mu 
ubywa taki wytrawny szermierz pióra. 


Co i o czem piszą. 


O wyborczych hasłach skoncentrowanych 
liberałów pisze dziś Gazeta narodowa, że 
hasło skoneentrowanych liberałów „precz z solidar- 
nością Koła polskiego“ przyniosło dużą szkodę przy 
ostatnich wyborach do Rady państwa. Koncentra- 
cya poniosła wprawdzie sromotną klęskę, hasło jej 
bowiem nigdzie w kraju nie zwyciężyło, ale że 
było borykanie się między sobą, wielu ludzi zdol- 
niejszych, nie chcąc w tym kierunku sił swych 
zużywać, wycofało się z akcyi wyborczej i chociaż 
Koło polskie wyszło liczebnie znacznie silniejsze, 
to jednak nie da się zaprzeczyć, że pod względem 
zdolności liczy tym razem mniej ludzi niż dawniej. 

Skoncentrowani wyrządziwszy szkodę w ten 
sposób obecnej naszej reprezentacyj w Wiedniu, 
a przekonawszy się zarazem dobitnie, iż ich hasło 
„precz z solidarnością Koła* nie może liczyć na 
najmniejsze poparcie u naszego społeczeństwa — 
dziś wsiadają na mniejszego konia, w swojem wy- 
obrażeniu popularnego: precz z centralnym komite- 
tem wyborczym. 

Hasło to wcale nie nowe i zdaje się, była 


ł| sposobność przekonania się, iż równie gruntu w 


kraju naszym, zwłaszcza we wschodniej części, nie 
ma, a sprawę narodową naraża na pewnego To- 
dzaju niebezpieczeństwo. Rush wśród prowodyrów 
ruskich, jaki tym razem powstał, a i apetyt bu- 
dzący się wśród żydów, sięgania po mandaty po- 
sełskie, powinien być dla skoncentrowanej grupki 
demokratów silną przestrogą przed zwalczaniem 
polskiego centralnego komitetu wyborczego. 
* * 
* 

Na innem miejscu piszemy dziś o przy- 
jęciu, jakiego w obozie skoncentrowanych li- 
berałów doznał program konserwatystów kra- 
kowskich. N. Reforma nazwała go rezultatem 
„jarmarcznej polityki stańczyków*. Czas nazy- 
wa ten artykuł patetycznym — 1 powiada, 
że on 
oprócz zwykłych wymyślań na stronnictwo konser- 
watywne, zredagowauy jest zresztą w formie zna- 
nych sprostowań na podstawie $ 19 ustawy praso- 
wej. Organ skoncentrowanej demokracyi nie znaj- 
duje żadnych innych argumentów nad krótkie i! 
proste „nieprawda“. Nieprawdą więc jest dla niego, | 
że w Sejmie postawił poseł Dunajewski, a później 
ten sam poseł Dunajewski wraz z posłom Sanguszką 
wniosek w sprawie reformy administracyi. Niepra- 
wdą jest także, jakoby poseł Hupka poruszył w 
Sejmie kiedykolwiek reformę agrarną. Wszystko to 
są złudzenia, które stańczycy wymyślili, aby się 
zareklamować. Natomiast prawdą jest, że jeżeli 
rzecz odrazu zła i chybiona (dzisiejsza ustawa 
gminna) złe wydaje owoce, to nie dlatego, że była į 
w zarodku swym złą i chybioną, ale że konserwa- 
tyści byli u steru rządów. Prawdą także jest, że 
sprawy ludzkie potrzebują ciągłego naprawiania i 
reformowania nie dlatego, że to leży w naturze | 
ludzkich stosunków, zmieniających się ustawicznie, 
ale dlatego, że stańczycy w kraju rządzili itd. itd. 
Oto logika i znany sposób argumentowania ow 
demokratycznego. 


*) Tu dodać trzeba, że dzieło ks. Ventury į 


Ruch przedwyborczy. 


Z Wadowic donoszą, że dnia l b. m. 
odbyło się tam zgromadzenie przedwyborcze, 
na którem ks. Stojałowski zdał sprawę ze swej 
działalności poselskiej w tonie bardzo umiarko- 
wanym i zgłosił swą kandydaturę do manda- 
tu z kuryi wiejskiej wadowiekiej, jakkol- 
wiek ubiega się także o mandat swój dawny 
w Bocheńskiem. Ludowey, którzy w Wadowi- 
ckiem agitują za swym dotychczasowym posłem 
Styłą, bardzo źle ks. Stojałowskiego przyjęli, 
piorunując na niego, że wprowadził swoich 
zwolenników, posłujących do parlamentu, do 
Koła polskiego. 

Z Nowego Sącza donoszą, że na zgro- 
madzeniu dnia 31 z. m. postawiono z m. No- 
wego Sącza kandydaturę p. Gutowskiego, re- 
caktora socyalistycznego tygodnika Szkolnictwo. 
Kandydat ten, p. Gutowski, narobił już tyle 
zamętu w kraju, zwłaszcza w sferach nauczy- 
cielskich, że działalność jego, dotychczas wy- 
soce szkodliwa, starczy za surowe ostrzeżenie 
przed popieraniem p. Gutowskiego w jego za- 
biegach o mandat poselski. 

W przemyskiej kuryi wiejskiej kan- 
dyduje dr. Czajkowski, prezes Rady powiato- 
wej, poważany zarówno w polskich jak i ru- 
skich sferach wyborczych. Dotychczasowy po- 
sel, ruski socyalista Nowakowski nie chce kan- 
dydować, a w tej myśli utwierdzają go także 
jego rodacy rozmaitych odcieni politycznych. 
Wywiązała się na tem tle ostra walka między 
moskalofilami a ruskimi socyalistami. Moskalo- 
file wykazują, że Nowakowski bałamuci lud, 
socyaliści ruscy natomiast chcą koniecznie pod- 
trzymać dobre imię swego „towarzysza“; usi- 
łowania ich nie odnoszą jednak pożądanego 
skutku: Rusini-wyborey pogardliwie wzrusza- 
ją ramionami na wieść o ponownej kandyda- 
turze Nowakowskiego, wobec czego agitatorzy 
socyalistyczni są w rozpaczy i na sejmiki re- 
lacyjne spędzają obcych ludzi, aby przeforso- 
wać dla Nowakowskiego votum zaufania. 

P. Ernest Breiter oświadcza, że wcale się 
o mandat poselski z wiejskiej kuryi Iw ow- 
skiej, ani o żaden inny nie ubiega, 

Termin zgłaszania kandydatur z miasta 
Bochni wyznaczył miejscowy komitet do 15 
sierpnia. Dotychczas zgłosił się jako kandydat 
burmistrz dr. Maiss, dotychczasowy poseł m. 
Bochni. 

Dr. Rutowski nie ubiega się o mandat z 
m. Tarnowa, gdyż chce pozyskać mandat z m. 
Lwowa. 

Przeciw ludowcowi Milanowi w powiecie 
sanockim poważne grono wyborców propo- 
nuje kandydaturę Jana hr. Potockiego z Ry- 
mauowa. 

W Husiatynie na zebraniu przedwy- 
borczem z kuryi wiejskiej, dotychczasowy po- 
seł Adam hr. Gołuchowski oświadczył, że kan- 
dydatury swej ponownie nie stawia, albowiem 
mandatu przyjąćby nie mógł. Na usilne jednak 
prośby wyborców, dał się nakłonić hr. Głołu- 
chowski do ponownego kandydowania. 

W kuryi wiejskiej liskiej rozwinęli ra- 
dykalni Rusini szaloną agitacyę na rzecz 
swego kandydata, włościanina Starucha, który 
przy każdych wyborach staje do walki z kan- 
dydatem polskim, ale do posłowania nie ma 
żadnych kwalifikacyi, cała zaś siła jego w tem, 


że umie podburzać i jątrzyć. W obecnym okre- | 


sie przedwyborezym agitacya za Staruchem 
przybrała bajeczne rozmiary, można więc po- 
wiedzieć śmiało, że jeśliby żywioły poważne 
i nadal z dotychczasową nie zerwały apatyą, 
ciemny, o sprawach publicznych pojęcią nie 
mający chłop Staruch zostanie posłem. W li- 
skim powiecie kandyduje także p. Ludwik 
Ramułt, poseł do Rady państwa, marszałek 
tego powiatu. Jest to kandydatura tem fortun- 
niejsza, że p. Ramułt, oddany pracy realnej, 
nie uprawia polityki i służy swymi wybitny- 
mi zdolnościami i fachową wiedzą z najwię- 
kszą gotowością tak Polakom jak i Rusinom. 
To też komu chodzi o wybór pożytecznego 
posła, a nie o dogodzenie swym zapędom szo- 
winistycznym, ten w imię sprawy publicznej, 
przejdzie do porządku dziennego nad kandy- 
daturą włościanina Starucha, a gorąco poprze 
kandydaturę p. Ramułta. Dyktuje to zdrowy 
rozsądek. 

Że Rusini ten zdrowy rozsądek mają, do- 
wodem następujące słowa Diła dzisiejszego w 
sprawie wyborów w stanisławowskiej 
kuryi wiejskiej : „Moskalofile w Stanisławowie 
zakładają „Narodny Dom* i prowadzą akcyę 
wyborczą na własną rękę. Oni, jak się dowia- 
dujemy, chcą postawić kandydaturę p. Rub- 
czaka, nie dbając wcale o dobro ludu, ale o 
swój własny interes. Umawiali się z nim da- 
wniej, chcąc uzyskać od niego grnnt pod swój 
„Dom“; gotowi więc wybrać człowieka, który 
nie ma najmniejszego pojęcia o obowiązkach 
posła”. 

Otóż kubek w kubek to samo czynią w 
Liskiem stronnioy Diła, co w Stanisławow- 
skiem moskalofile, z tą jeno różnicą, że tym 
ostatnim chodzi o korzyść materyalną, a „na- 
rodowcom* w Liskiem o zwycięstwo szowi- 
nizmu. Ale dla tak brzydkiej rzeczy jak szo- 
winizm szkoda przecież marnować mandat po- 
selski, a wyborców pozbawiać zdolnego repre- 
zentanta ich interesów i życzeń. 

Z trembowelskiej wiejskiej kuryi 
dr. Olpiński ponownie nie kandyduje. Jako 
kandydatów wymieniają: hr. Borkowskiego z 
Mlynisk, p. Gromnickiego, właściciela Lasko- 
wiec, jakoteż kandydata notaryalnego p. Adama 
Czerniakowskiego. Na razie jednak jeszcze nie 
ma tam żadnego komitetu, któryby ujął akcyę 
wyborczą w swe ręce. 


Sprawa p. Daszyńskiego. 
i Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
zamieszczenie : 

Dla wyjaśnienia sprawy omawianej w liście 
posła Daszyńskiego, wystosowanym do J. E. p. dra 
Tchórznickiego, a ogłoszonym w niektórych dzien- 
nikach, uważamy za potrzebne podać następujący 
stan faktyczny : 

Z polecenia prezesa Koła polskiego J. E. p. 
Jaworskiego udaliśmy się do posła Daszyńskiego 
z prośbą o podanie nam tych faktów, na podsta- 
wie których poczynił poseł Daszyński w przemó- 
wieniu w pełnej Izbie w formie ogólnikowej za- 
rzuty posłowi Giżowskiemmu. Poseł Daszyński o- 
świadczył nam, że opiera swoje zarzuty na wiado- 
mości podanej w dzienniku Naprzód, że konkret- 
nych faktów na razie podać nie może, że poSiada 
wprawdzie odnośny zebrany materyał, lecz nie ma 
go pod ręką w Wiedniu, ale w Krakowie, że w 
czasie Zielonych Świąt będzie w Krakowie i wów- 
czas ztamtąd przywiezie te materyały i nam ich 
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Po Zielonych Świętach udaliśmy się ponownie 
do posła Daszyńskiego, który nam oświadczył, iż 
był wprawdzie w Krakowie, lecz tak był zajęty 
polityczną działalnością, iż nie miał czasu odno- 
śnych matoryałów zebrać, że je nam atoli wkrótce 
zakomunikuje. Do chwili odroczenia Rady państwa 
i wyjazdu naszego z Wiednia, ani dotąd poseł Da- 
szyński do nas się nie zgłosił. 

Eugeniusz Abrahamowicz, Karol Dzieduszycki. 
* 


* * 

Dla zrozumienia tego oświadczenia, musimy 
tu dodać, że przed paru dniami pojawiły się w 
Naprzodzie dwa listy: jeden z nich był przedru- 
kiem pisma, wystosowanego przez prezydenta sądu 
wyższego krajowego we Lwowie p. Tchórznickiego 
do p. Daszyńskiego. W tem piśmie prezydent są- 
du wzywał p. Daszyńskiego, aby zawiadomił go, 
kiedy on będzie we Lwowie lub w Krakowie, gdzie 
mógłby być przesłuchany w sprawie zarzutów, ja- 
kie w parlamencie poczynił posłowi (hżowskiemu, 

Drugi list, ogłoszony w Naprzodzie — to od- 
powiedź p. Daszyńskiego na powyższe pismo 
prezydenta sądu. Tę odpowiedź zaczyna p. Da- 
szyński w sposób nader... radykalny. Pisze bo- 
wiem tak: 

„Nie wiem, czy Pan piszesz do mnie 
urzędowo, czy prywatnie i na list prywatny, 
w tym tonie wystosowany, nie uważałbym za 
stosowne „odwrotną pocztą* odpowiadać. Po- 
nieważ jednak występujesz Pau w sprawie 
publicznej i chcesz ewentualnie pociągnąć do 
odpowiedzialności -dyscyplinarnej p. radzcę 
Juliusza Giżowskiego, przeto, akceptując Pań- 
ski styl użyty do członka najwyższego ciała 
prawodawczego w państwie, odpisuję co na- 
stępuje: Postępowanie dyscyplinarne przeciw 
wysokiemu urzędnikowi, jeżeli sprawa jest po- 
litycznej natury, a nadto moralnym oskarży- 
cielem poseł socyalno-demokratyczny, jest 
akcyą z góry chybioną. Przy cały:a szacunku, 
jaki można mieć dla Pana, jako do najwyż- 
szego urzędnika sądowego we wschodniej czę- 
ści kraju, powyższe zapatrywanie pozostaje 
prawdziwem i dla Lwowa“. 

Po różnych wycieczkach przeciwko oso- 
bie prezydenta p. Tchorznickiego autor listu 
tak opowiada wypadek w parlamencie zp. Gi- 
żowskim: „Powiedziałem doń dnia 13 maja b.r. 
w publicznej mowie w parlamencie, gdy się 
zbyt gorąco ujmował za posłem Tyszkowskim, 
dosłownie: „Panie Giżowski! jeżeli Pan od- 
waży się jeszcze jedno słowo powiedzieć... 
Milcz Pan! Masz Pan dość „masła“ na głowie 
(„Butter auf dem Kopfe*). Przeczytaj Pan dzi- 
siejsze dzienniki o Samborze. Nie powinien 
się Pan odzywać, dopóki Pan sam się nie o- 


czyści. Skoro mi Pan przerywa, mam Panu 
prawo przypomnieć pewne rzeczy*." — Oto 
wszystko. 


P. radzca Giżowski ucichł, jak piorunem 
rażony, wiedząc, dlaczego to robi, i nie miałem 
powodu potem się nim w mej mowie zajmo- 
wać. — Potem przyszli do mnie po tygodniu 
dwaj jego koledzy klubowi, prosząc o bliższe 
sformułowanie zarzutów przeciwko p. Giżow- 
skiemu. — W prostocie ducha uczyniłem to i 
obiecałem dostarczyć najszczegółowszych faktów 
dla udowodnienia tych zarzutów. Zaledwie je- 
dnak zdążyłem kilka faktów podać, zastrzega- 
jąc, że podam ich więcej, wyczytałem w gaze- 
tach następujący komunikat: 

„Na żądanie p. Juliusza Giżowskiego, do- 
tkniętego aluzyą, zwróconą do niego w parla- 
mencie przez p. Daszyńskiego, komisya Koła pol- 
skiego, ad hoc złożona, po zbadaniu zarzutów 
orzekła, że p. Giżowskiemu żadnego czynu ni- 
kczemnego, na własną korzyść obliczonego, a 
z charakterem poselskim nie licującego, zarzucić 
nia można. Apolinary Jaworski, prezes Koła 
polskiego, jako przewodniczący komisyi*. 

Oczywiście, że nikt mnie na żadne po- 
siedzenie tej komisyi „ad hoo“ nie wzywał ani 
jednem słowem. 

Oto precedens do „postępowania dyscy- 
plinarnego* ! 

Gdyby Pańscy podwładni urzędnicy są- 
dowi w ten sposób sądzili kogokolwiek o co- 
kolwiek obwinionego, zapałałby Pan zapewne 
strasznym i zupełnie uzasadnionym gniewem. 
Gdyby gdziekolwiek indziej wystawiano poli- 
tykom i wysokim urzędnikom w ten sposób 
świadectwa honorowości i moralności, miałbyś 
Pan zapewne dla podobnych ludzi „honoro- 
wych“ nader mało szacunku. Ale pan Głiżow- 
ski jako polityk został zrehabilitowany w ca- 
łej prasie półurzędowej, co zresztą nie prze- 
szkadza, że nikt w taką rehabilitacyę nie wie- 
rzy, tak samo zapewne, jakby nie wierzył w 
rehabilitacyę po „ewentualnej“ dyscyplinarce. 
Został p. Giżowski tak gruntownie zrehabili- 
towany, że zabiera się nawet, wedle głosów 
gazet, do kandydowania do Sejmu! Ma to być 
zapewne ów awans, o którym wspomniałem 
wyżej. 
Cóż z tego, kiedy boi się on zaskarżyć 
przed sąd przysięgłych redakcye pism, które 
mu zarzucały i zarzucać będą najkonkretniej- 
sze fakty w sposób jasny i otwarty.. Ani 
myślę podawać tutaj numerów i dat tych 
dzienników; nie jest to moją rzeczą, a p. 
Giżowski musi je znać doskonale, bo sę to 
pisma 0 znacznym nakładzie i powszechnie 
czytane. 

dla Pana zapewne treść artykułów 

owych pism nie pozostała tajemnicą. Więc 
pocóż stawać przed niejawną komisyą dy- 
scyplinarną, czy Koła polskiego, czy Pre- 
zydyum c. k. wyższego sądu krajowego, jeżeli 
każdy może bezkarnie drukować i przedru- 
kowywać fakty o polityku i radzey Giżow- 
skim, pewny, że nie ośmieli się im zaprzeczyć 
na jawnej rozprawie sądowej, wobec autoryte- 
tu sądowego trybunału, który dla mnie, jak 
i dla Pana i wszystkich obywateli jest czemś 
nieskończenie wyższem, niż tajna komisya dy- 
scyplinarna! OCobyś Pan na to powiedział, 
gdyby n. p. sprawców nadużyć w galicyjskiej 
Kasie oszczędności zawezwano przed tajny 
„sąd honorowy“, zamiast przed ławę przy- 
sięgłych ? 

Uważałbyś Pan coś podobnego zapewne 
za niegodną komedyę. Nietykalność moja po- 
selska nie pozwala Panu postawić mnie pod 
żadną odpowiedziąłność w tej sprawie. Pan 
o tem wiesz dokładnie jako stróż prawa. Je- 
żeli więc mam już składać tę nietykalność dla 
oskarżania p. Giżowskiego, to wolę to uczynić 
przed szrankami sądu, a nie tajnej komisyi 
dyscyplinarnej! Zdaje się, że dostatecznie uza- 
sadniłem moją ostateczną odpowiedź na pań- 
ską prośbę, t. j. że przed żadną komisyą nie 
będę żadnych zeznań składał. Niechaj pana 
radzcę Giżowskiego rehabilitują, jak zdołają, 
niechaj mu do certyfikatu Koła polskiego do- 
dadzą jeszcze wszelkie możliwe, w tajnych ko- 
misyach powstałe świadectwa honorowości 1 
moralności, a ja mego nazwiska na tę robotę 


i Lilien 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 


nie dam, albowiem wobec tego rodzaju naigra- 
wań się z moralności publicznej, jakiego przy- 
kład przytoczyłem, odemnie tylko zależeć bę- 
dzie, gdzie i kiedy fąkta o podobnych polity- 
kach ogłoszę i jaką formę moim ogłoszeniom 


nadam“. 


KRONIKA. 
Lwów 8 sierpnia. 

Sąd rozjemczy w sprawie Morskiego 
Oka nie jest zdekompłetowany, albowiem — jak 
zapewnia Gazeta Lewvowska —- w lipcu r. 1900 w 
miejsce p. Vertessego, który z powodu słabości 
ustąpił z grona członków tego sądu, rząd węgier- 
ski zamianował arbitrem ze swej strony p. Kolo- 
mana Lechotzkiego, prezydenta królewskiej kuryi 
sądowej w Preszburgu. 

Zmiana nazwiska.  Namiestnictwo zezwoliło 
p. Wiktorowi Sarnionce, nauczycielowi szkoły Św. 
Antoniego we Lwowie, zmienić nazwisko rodowe 
na „Sielański*, 

Prokurator Skairbu dr. Wiktor Korn wy- 
jechał na kilkutygodniowy urlop. Kierownictwo 
Prokuratoryi skarbu objiął starszy radzca dr. Engel. 

Paderewski ofiarował Towarzystwu wzaj. po- 
mocy członków chóru teatru lwowskiego 500 K. 

Jadowite grzyby spożył włościanin z Dro- 
hobycza Paweł Wasył:pszyn wraz z żoną i dwoj- 
giem dzieci. Mimo szybkiej pomocy lekarskiej, 
wszyscy czworo w kilka godzin po spożyciu tej 
trucizny pomarli. 

Niebezpieczny wypadek. Z Łańcuta nam 
piszą pod datą wczorajszą: Przed kilkunastu dnia- 
mi nabył Roman hr. F'otocki automobil, którym 
odbył już kilka małych tur. Dzisiaj po południu 
wybrał się hr. Potocki na daleką wycieczkę z se- 
kretarzem Rady powiatorwej p. Wolskim. Wyciecz- 
ka ta omal nie zakończyła się wielkiem  nieszczę- 
ściem. O jakie kilkaset kroków za zamkiem łań- 
cuckim, wskutek nagłego wstrząśnienia wywołanego 
uderzeniem przedniego koła o kamień, wypuścił 
maszynista kierownicę. Automobil całą siłą wpadł 
do rowu, rezerwoar pelen benzyny pękł i w je- 
dnej chwili pożar ogarnął wóz, który się też spalil 
doszczętnie, Hr. Potocki uratował się szybkim sko- 
kiem i wyszedł nienaruszony, a p. Wolski dzięki 
przytomności maszynisty, który go z pod wozu wy- 
ciągnął, odniósł tylko lekkie kontuzye i poparzenia. 
Z automobilu pozostała tylko kupa przepalonego 
żelaza. r 

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Tarnobrzegu na posadę sekretarza z płacą 2400 K. 
i pomieszkaniem; termin do 20 sierpnia. — Ma- 
gistrat m, Śniatyna na dwa stypendya miejskie po 
280 K. dla uczni szkół publicznych średnich lub 
wyższych, chrześcijan, synów mieszczan śŚniatyń- 
skich; termin do końca września. 

Wycieczkę do Jaremcza urządza stowa- 
rzyszenie „Czytelnia i wzajemna pomoc  funkcyo- 
naryuszy kolejowych“ w niedzielę 11 bm. Bilet 
jazdy tam i z powrotem kosztuje dwie korony. 

Wet za wet. Prasa rosyjska coraz natarczy- 
wiej domaga się takich samych ustaw przeciw 
Niemcom w Rosyi, jakie z łaski hakatystów wy- 
dano w Prusach przeciw Polakom. Bardzo rozpo- 
wśzechniony w Rosyi Moskiewski Listok pisze: 

„Polacy, jak wiadomo, są narodem kultural- 
nym i żyjącym ze świadomością swego celu. Polak 
jest patryotą, człowiekiem, oddanym swej ojczyźnie, 
religii, narodowości itd. Umie walczyć, Zobaczył 
jasno, czem mu zagraża Niemiec, i postanowił wal- 
czyć, Jak w W. Ks. Poznańskiem, tak samo w Kró- 
lestwie Polskiem wzmaga się ruch przeciwko 
obcym zdobywcom. Publicyści wskazują na „nie- 
bezpieczeństwo niemieckie* i radzą nie zwlekać, 
lecz przystąpić do stanowczej walki z przybyszami! 

„W Polsce rosyjskiej jest dużo kapitałów, 
które nie weszły w obrót handlowo - przemysłowy 
kraju, ale leżą w papierach procentowych. Prasa 
polska radzi skorzystać z tych kapitałów i stwo- 
rzyć przy ich pomocy narodowe Towarzystwo 
akcyjne. Posiadaczami udziałów tych Towarzystw 
powinni być wyłącznie Słowianie; również zabrania 
się korzystać z usług cudzoziemców i w innych 
wypadkach. 

„W  przedsiębiorstwach narodowych nietylko 
właściciele, ale i oficyaliści powinni być Słowiana- 
mi. Jestto niezbędny warunek ich istnienia. 

„Jak widzimy, nasi jednoplemieńcy nie trącą 
energii i szykują się do wydania stanowczej bitwy 
Niemcom. My, Rosyanie, możemy się z tego tylko 
cieszyć i życzyć naszym nadwiślańskim jednople- 
mieńcom powodzenia w tej walce z wrogami Sło- 
wiańszczyzny. 

„Lecz radość, dobre życzenie — wszystko to 
zaliczyć należy do rzędu uczuć platonicznych, z 
których palta uszyć nie można. Kwestya zniemcze- 
nia Polski jest kwestyą ważną i ludzie rosyjscy 
powinni poważnie pomyśleć nad tem, czy mogą, al- 
bo nie mogą pomódz w sposób bardziej realny na- 
rodowi polskiemu, aniżeli dobremi życzeniami, 

„Rosyanie muszą patrzeć, jak w Królestwie 
Polskiem, w granicach państwa Rosyjskiego, Niem- 
cy pochłaniają Polaków. Czy obchodzi to nas, Ro- 
syan, czy nie obchodzi? Na to pytanie należy od- 
powiedzieć stanowczem „tak“. Tak, obchodzi. Po- 
lacy są jednoplemiennymi nam Słowianami, a uci- 
skanie Polaków robi uszczerbek honorowi potężnego 
narodu rosyjskiego. Dlatego też powinniśmy się 
energicznie wdać w tę sprawę. 

„A zrobić to bardzo łatwo. Niemcy sami nau- 
czyli nas, jak należy z nimi walczyć, Niejednokro- 
tnie też wskazywaliśmy naszym czytelnikom, w 
jaki sposób uciskają i gniotą Niemcy Słowian w 
W. Ks. Poznańskiem i na Szląsku. Nie mówiąc 
już o całym systemie nieustannych i systematy- 
cznych czepiań się do osób pochodzenia polskiego, 
Niemcy pozbawili Słowian pewnych praw majątko- 
wycit i ogólnych cywilnych. Polacy są ograniczeni 
w prawach własności, spadkobrania, służby pań- 
stwowej itd. Co do nas, powinniśmy tylko pójść 
za tym „dobrym* przykładem i postawić wszystkie 
osoby pochodzenia niemieckiego w tem samem 
położeniu, przyczem ten stan rzeczy powinien być 
rozciągnięty nietylko na Królestwo Polskie, lecz 
i na całe cesarstwo Rosyjskie. Powinniśmy pójść 
za przykładem naszego ministeryum skarbu, które 
dało Amerykanom wyborną lekcyę, Jeśli bronimy 
praw wywozowców rosyjskich, dlaczegoż nie mamy 
bronić praw Słowiańszczyzny? Przecież ona jest 
pantjącem plemieniem w państwie Rosyjskiem, i 
wszelka krzywda  Słowiańszczyzny jest krzywdą 
Rosyi*. 

Zmarli. W Sierczy pod Wieliczką Józef Ju- 
nosza Bieliński, właściciel dóbr. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli wdalszym ciągu w na- 
szej Redakcyi : M. S. ze Lwowa (na intencyę cór- 
ki) 5 K., Marya Postruska z Serednego koło Woj- 

niłowa (na intencyę Panu Bogu i Matce Najśw. 
wiedomą) złoty pierścionek z szafirami brylancikami. 

Przypominamy szanownym naszym czytelni: 
kom, że składki na Jasną Górę już zamknęliśmy i 
prosimy ich raz jeszcze, ażeby na ten cel już ofiar 
na nasze ręce nie składali. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 14, w poł. 
+ 22 B. Bar. 761. Nieruchomy. Pogoda. 


PRZEGLĄD z dnia 4 Sierpnia 1801 


lekarską przepisano także dla okrętów, uda- 
jących się do portów zagranicznych. 

Berlin 3 sierpnia, Konsorcyum złożone 
z berlińskiego Towarzystwa Dyskontowego, tu- 
dzież firm bankowych Mendelssohn i Sp., oraz 
Bleichroeder i Sp. objęło emisyę 4-proeento- 
wych obligacyj kolei żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej w sumie 55 milionów marek. 

Pekin 3 sierpnia. Ciało dyplomatyczna 
zezwoliło na rozkwaterowanie 3.000 regular- 
nego wojska chińskiego w pobliżu Pekinu. 

Budapeszt 3 sierpnia. Przy olbrzymim 
udziale ludności odbył się wczoraj popołudniu 
pogrzeb Dezyderego Szilagyiego. W żałobnym 
orszaku znajdowali się: zastępca Monarchy, 
wszyscy ministrowie, reprezentanci władz, li- 
czni dostojnicy kościelni, cywilni, wojskowi, 
deputacye różnych stowarzyszeń i t. d. Na 
trumnie złożono mnóstwo wspaniałych wień- 
ców. Mowę pogrzebową wygłosił Dezydery 
Perczel. Zwłoki złożono na centralnym emen- 
tarzu w grobowcu honorowym, ofiarowanym 
przez stolicę. 

Hongkong 3 sierpnia. Z Wuczau wyjechał 
pewien wysoki urzędnik celny do Nankinu, ce- 
lem otwarcia tego miasta jako portu trakta- 
towego. 

Przybyły tu zupełnie niespodziewanie 3 
okręty angielskie. W mieście panuje spokój. 

Sofia 3 sierpnia. Rosyjska eskadra pod 
komendą wiceadmirała Hildebranda przybyć 
ma jutro do Warny; na jej powitanie udają 
się tam ministrowie bułgarscy Karawełow, Sa- 
rafow i Paprikow. 

Berlin 3 sierpnia. Jenerał Lessel donosi 
z Tientsinu, że ową część pałacu cesarskiego 
w Pekinie, która była obsadzona przez wojsko 
niemieckie, oddano dnia 29 z. m. napowrót 
chińskiemu ministrowi pałaców. 

Rzym 3 sierpnia, Dzienniki donoszą, że 
Baccolli objął tekę rolnictwa, 

Londyn 3 sierpnia. W Izbie gmin oświad- 
czył Chamberlain podczas dyskusyi nad budże- 
tem kolonij, w odpowiedzi na kilka zapytań 
Campbell Bannermanna, że sposób prowadze- 
nia przez Boerów wojny wszedł obecnie w trze- 
Gi okres, a mianowicie w okres rozboju i zbro- 
dni. (Protesty wśród posłów irlandzkich). Ta 
zmiana wywołała również zmianę w systemie 
operacyj wojennych ze strony angielskiej. Li- 
czba wojsk boerskich znajdujących się w otwar- 
tem polu, jest obecnie stosunkowo już bardzo 
małą, a zmniejsza się ciągle o 2.000 ludzi mie- 
sięcznie. Mimoto większa część wojska angiel- 
skiego musi być używaną do celów policyj- 
nych, dla ochrony życia i mienia, Rząd zgo- 
dnie z zapatrywaniami Robertsa i Kitchenera 
sądzi, że z końcem września będzie można od- 
wołać znaczną część wojsk z południowej 
Afryki. Występowanie obecnie z rokowaniami 
pokojowemi uważa minister za rzecz nieodpo- 
wiednią. Boerowie nie zdołają juź długo pro- 
wadzić walki. 

Paryż 3 sierpnia, Gaulois donosi, że umo- 
wa francuska, zawarta z poselstwem marokkań- 
skiem zawiera następujące punkta: Uznanie 
przez Marokko obecnego stanu rzeczy w połu- 
dniowym Algierze; organizacyę służby bezpie- 
czeństwa dla zapobieżenia zajściom nadgrani- 
cznym; opróżnienie Sahary przez Marokko; 
otwarcie nowych obszarów dla handlu francu- 
skiego; przyspieszenie budowy kolei na połu 
dniowy zachód. 

Petersburg 3 sierpnia. Ministeryum spraw 
wewnętrzenych zezwoliło na utworzenie oso- 
bnej policyi fabrycznej w Warszawie. 

Gdańsk 3 sierpnia. 10-go września przy- 
będzie tu car. Powita go Wilhelm II i na 
yachcie „Hohenzollern“ da galowy obiad. Na- 
stępnego dnia obaj oni odbędą przegląd floty, 
a 12-go i l3go wezmą udział w jej ċwi- 
czeniach. 

Belgrad 3 sierpnia. Trzy osoby zmarły tu 
wskutek upału. > ; 

Paryż 3 sierpnia, Figaro ogłasza interview 
z prezydentem Kruegerem. Krueger oświadczył, 
że nie uczyni żadnego kroku celem sprowadze- 
nia interwencyi; taka interwencya przyjść 
musi sama przez się. Także propozycyi hono- 
rowego pokoju, którą już raz postawił, obecnie 
nie powtórzy. Boerzy złożą broń tylko wów- 
cząs, jeżeli zapewnioną im będzie niezawisłość ; 
protektoratn nie chcą; są zdecydowani ponieść 
wszelkie ofiary pieniężne, ale wolności za pie- 
niądze nie sprzedadzą. 

Paryż 3 sierpnia. Donoszą z Saigun, że 
stan zdrowia ks. Henryka Orleańskiego pogor- 
szył się. 

Pekin 3 sierpnia, Lihungczang bardzo 
poważnie zachorował; dziś ma się nieco lepiej. 


HOTEL GEORGE. 
Przyjechali dnia 3 sierpnia Hr. L. Dębicki 
z Jaworowa, Br. R. Romaszkan z Horodenki. Br. 
G. Weber z Złoczowa. T. Fedorowicz z Klebsnów- 
ki. J. Paygert z Streptowa. K. Taussig z Wiednia. 
B. Rozwadowski z Turówki. L. Horodyski z Kolę- 
dzian. J. Fabiański z Potoka. H. Bursztyn z Czer- 


niowiec. 


W szkole. 
— (Tysiąc razy wam już powiedziałem, 

nigdy nie nie powtarzam! 

Rozwiązanie szarady zamieszczonej w nrze 
166 Przeglądu brzmi: Konarski. Trafne rozwiąza- 
nie nadesłali: Józef Reichert z Dolinian, ks. dr, 
J. Bartoszewski z Brzuchowic, Celestyn  Szczepań- 
ski z Przeworska, Antonina Fried z Medyny, 


Szarada. 
Pierwsza, jeśli uczona, mile ucho nęci, 
Druga i trzecia na wspak znane z Krakowiaka, 
Aby całość odgadnąć nie strudzisz pamięci : 
Ma ją Hiszpan, zna ucho każdego Polaka. 
Helena Sochaniewiczowa ze Stanisławowa. 


że ja 


Repertuar teatru miejsklego we Lwowle. 
Dziś w sobotę po raz TIgi po cenach zniżonych „Dom 
waryatów * krotochwila w 3 aktach K. Laufsa. — 
W niedzielę po cenach zniżonych „Boubouroche* 
sztuka w 2 aktach OCourtelina, zakończy „Było to 
pod Wagram“ kom. ze śpiewami w 1 akcie Ban- 
villa. —W poniedziałek po raz pierwszy „Zigrzebna 
koszula* (Das grobe Hemd) sztuka w 4 aktach K. 
Karlweisa. — We wtorek po cenach zniżonych 
„Mężowie Leotyny* komedya w 3 aktach Alfreda 
Capus. — We Środę po cenach zniżonych „Dom 
waryatów*. — We czwartek po cenach zniżonych 
„Koralia i Spółka* krotochwila w 3 akt. Valabre- 
gue'a i Hennequin'a, tłum, Sachorowski. — W pią- 
tek po raz IIgi „Zgrzebna koszula“. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 1 sierpnia. 

(Z). Wozorajsze niskie notowania wieczor- 
ne na giełdąch zagranicznych tudzież nowe 
alarmujące doniesienia z Berlina o prawdopo- 
dobnych dalszych bankructwach kilku niemie- 
ckich banków prowincyonalnych, zaraz od pier- 
wszej chwili rozpoczęcia obrotów dzisiejszych 
oddziaływały ujemnie na tendencye naszego 
targu. Pogłoski berlińskie dotyczyły przede- 
wszystkiem jakiegoś banku, którego bliżej nie 
wymieniano, a w którym miano popełnić wiel- 
kie defraudacye. Właśnie ta akoliczność, że nie 
wymieniano wyraźnie firmy owego chwiejącego 
się banku, zwiększała tylko ogólne zaniepoko- 
jenie, bo otwierała szerokie pole domysłom, że 
i takie banki, w których żadnych nieprawi- 
dłowości nie popełniono, chwieją się. Druga 
wyraźniejsza już wersya dotyczyła banku 
spadkobierców Landaua w Wrocławiu. Firmą 
to stara i bardzo dobrze akredytowana w Niem- 
czech, a jednak mówiono o niej, że będzie mu- 
siala zgłosić niewypłacalność, gdyż  uwięziła 
ogromne sumy w takich papierach, których 
teraz absolutnie spieniężyć niepodobna. Ostat- 
nie depesze jednak z Berlina donoszą, że uda- 
ło się już załatwić trudności, w jakie popadł 
ten bank wrocławski. Istotnie miął on onegdaj 
wykupić papiery zastawionó we wrocławskim 
banku dyskontowym za 840.000 marek i nie 
mógł zebrać tej sumy. Dziś jednak dostarczyli 
jej berlińscy bogaci krewni współwłaścicieli 
tej firmy Landaua i podobno zebrali jeszcze 
milionowy kapitał na chwilową sanacyę za- 
grożonego banku. 

Niemieckie walory żelazne miały dzis 
także bardzo zły dzień, pomimo, że dopiero 
onegdaj ogłoszono bilans bochumskich zakła- 
dów przemysłowych, mających wpoić w publi- 
czność wiarę w to, że niemiecki przemysł że- 
lazny nie upada wcale, lecz rozwija się nor- 
malnie. Tymczasem dziś doniosło jedno z pism 
bawarskich, że huty niemieckie, nie mogąc 
w inny sposób pozbyć się nagromadzonych 
olbrzymich zapasów, sprzedają ze stratą do 
Włoch konstrukcye żelazne. Wobec tak smu- 
tnych doniesień była dziś giełda berlińska, 
pomimo taniości gotówki, jak najgorzej dyspo- 
nowana. — Naszą giełda okazywała dziś wiel- 
ką odporność wobec tych niekorzystnych wpły- 
wów, oddziaływujących z Berlina. W papie- 
rach bankowych i kolejowych mielismy wpra- 
wdzie zniżkę, natomiast nasze żelazne tylko 
bardzo nieznacznie ucierpiały, bo np. alpiny 
obniżyły się zaledwie o 75 halerzy, w niektó- 
których zaś walorach przemysłowych , jak 
w akcyach fabryk maszyn mieliśmy nawet 
zwyżkę. Głównym motywem tej zwyżki była 
wiadomość, że ministeryam kolei żelaznych 
zrobiło właśnie w sześciu fabrykach zamówie- 
nia na 92 lokomotyw i 38 tendrów. Najwię- 
ksze zamówienie otrzymała fabryka dawniej 
Sigla w Wiener-Neustadt, bo 24 lokomotyw i 
8 tendrów za łączną sumę 1,861.000 koron, 
najmniejsze fabryka Ringhoffera w Smicho- 
wie 20 tendrów za 276.000 koron. Naj- 
droższe lokomotywy zamówione obecnie są po 
93.500 K., najtańsze po 61.000. Za tendry 
płaci ministeryum przeciętnie po 13.000 koron. 
Wartość całego dzisiejszego obstalunku wyno- 
si 6'/, miliona. Nadto toczą się w ministeryum 
rokowania o zamówienie 5560 wagonów osobo- 
wych, służbowych i towarowych. Część tego 
zamówienia powinna otrzymać także fabryka 
sanocka. Szkoda, że nie wyrabia ona także lo- 
komotyw. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 627:50, węgierskie 636-00, 
Anglobanki 269:50, Uniony 53000, Bankve- 
reiny 43860, Lknderbanki 401'00, Ludwiki 


mii wynal.w Paryżu, od Dyrekcyi dóbr Cesars, 


O O WE O OOO O ZZA Z ZA WE Z W W w 


Najwyższe odznaczenia od ck. Tow. gosp i Minist, roln. we Wiedniu, od Akade- 


HOTEL IMPERIAL 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Przyjechali dnia 3 sierpnia. Książę Ogiński i 
dr. Jaworski z Krakowa. JE. Jędrzejowicz z Staro- 
mieścia. E. Zagórski z Kołodziejówki. B. Witosław- 
ski z Kołomyi, St. Nurkowski z Cieszanowa. J. 
Piotrow z Radziwiłłowa. T. Rowińska z Btanisła- 
wowa. M, Pronay i T. Pronay z Budapesztu. J, 
Wojciechowski z Brzeżan. J. Fara i St. Petraczyk 

z Czerniowiec. Br. Hagen z Wielkich Ocz. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwsaorzędny kotel z komfortem urządzony, pil- 
sneńska restauracya o pokojem de śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 3 sierpnia. J. Trabaner i E. 
Klein z Wiednia. N. Stokłosiński z Rawy ruskiej, 
J. Pilatowski z Rymanowa. N. br. Wattmanowa z 
Rudy. M. Struszkiewicz z Przemyśla. K. Winniccy 
z Turad. F. Schlegel z Drezna. O. Horodyska z 
Strzelisk O. Horodyński z Romanówki. M. Piąt- 
kowska z Józefówki. N. Krokowski z Jagielnicy. 
T. Potoccy z Kijowa. A. Udrycka z Mostów W. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROW 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 3 sierpnia. A. Wybranow- 
ski z Czortkowa, M. Oeetkiewicz z Kijowa. 8, Ko- 
szyk z Brzeźnicy. Z. Wiśniewska z Podola ros. L. 
Joffe z Saaz. J. Warchoł z Brzeżan. 5. Marmarosz 
z Kołomyi, J. Rutkowski z Rosyi. B. Pilatowski 
z Brodów. Dr. E. Delmar z Budapesztu. T. Kell- 
ner z Pragi. J. Neumann z Qzerniowiec. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


COLOŻ STNM rhloRNA 


Codziennie przedstawienie. Początek p godzinee & Bilety 
wcześniej do nabycie w biurze Piohna 


5 milionów koron 
darował — jak donoszą pisma angielskie — lord Tveagh 
instytutowi angielskiemu celem popierania badań bakte- 
ryologicznych. Dowodem jest to, jak ogromną wagę przy- 
wiąsują vagranicą do tej wiedzy. Nasi badacze, którzy na 
tem polu robią przełom, powinni w podobny sposób być 
popierani, tem bardziej, że u nas przemysł jest już w 
rozkwicie, aby te naukowe wynalazki dla ogółuz korzyścią 
użyć. Usiłowanie to doprowadziło do fabrykacyi wody 
do ust „„Kosmin,' które uważane być musi jako epo- 
kowy postęp na ważnem polu pielęgnowania ust i zę- 
bów, ponieważ Kosmin jest jepyny i pierwszy, który 
rzeczywiście desinfekcyonuje, nie atakując zębów 
wcale, przy równoczesnym nadzwyczaj orzeżwiającym 

smaku. Flaszka 1 zł., starczy na długi czas. 
(rozpuszczalne białko mięsne) 
jest według zdania sławnych lekarzy „łdea- 
łem środka pożywnego* dla słabych 
i chorych. Działa wzmacniająco na nerwy i 
wytwarza muszkuły. 


Na składzie w aptekach i drogueryach. 
Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 

prüfung) rozpoczyna się z dniem 2go września b. r. w 

szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, ulica 

Podlewskiego 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobową- 

nych na żądanie. KACH 4 

Do p. Juliusza Śchaumana, aptekarza w Stockerau. 

Używam zatem Pańską sól żołądkewą od sierpnia 

s. r. i nia mogą się dosyć jej nachwalić. Nie może w 

rzeczywistości nic lepszego istnieć, gdyż pełne 4 lata 

byłem cierpiący i nie mi nie pomagało, tylko Pańska 

sól żołądkowa. Mam znów dawny apetyt i od czasu u- 

ływania Pańskiej soli żołądkowej nie byłem więcej cho- 

ry. Poleciłem ją już wielu cierpiącym na żołądek, ró- 
wnież żona moja trzyma zawsze w domu Pańską sól žo- 
łądkową i nie może się jej dość nachwalić. Cieszy mnie, 
ło mogę to wszystko otwarcie Panu wyznać. 
Z uszanowaniem F. 3. Pflz, m. p. 
Iglau, dnia 25 lutego 1899. 

Do nabycia u fabrykanta aptekarza Juliusza Schau- 
manna w Stockerau, jak również we wszystkich 
większych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena pu- 

i dołka 75 ct., najmniejsza wysyłka 2 pudełka. A 

s Dr. Wł. Maleszewski i 
b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jag. ordynuje jak 
lat dawnych w sezonie letnim 
w ZA RISE AD GLI 
do 20 Kwietnia do 1 Października Drei Staffeln Alte Wiese. 


Dr. Stanisław Zabłocki 


specyalista w chorobach nosa, uszu, gardła 


z Z A 


piersi 
ordynuje od 11!/ą do 121/, i 3—5 Kopernika 28. 
Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery warto- 
ściowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 


REITE( 


i od Krl. Węgierskich domen. 


427 60, Czerniowieckie 528-00, Elbethale 434-—, 
Renta papierowa 9900, srebrna 9895, an- 
stryacka złota 11845, austr. renta wal. kor. 
95'80, węgierska złota 118'45, węgierska renta 
wal. kor. 92'90, dukat 11:31, 20-franków. 19'02—, 
20-markówka 2346, ruble 253—, 

Wiedeń 3 sierpnia. Przy ciągnieniu losów 
tureckich główna wygrana w sumie 600.000 
franków padła na nr. 961241, druga wygrana 


Wysiów wszystkich nasion za 
pomocą jednego walu 
i jednego trybu 


Znakomite sie 


M ODW PT A 


leje n 
A 
Ścińch 


rowninseh 
Śwnomiern ję pochyfo- 


wniki rzędowe 
oryginalne Wichterlego polecaja 


HE: mie darmo 
Cenniki na żądam opłatnie 


Niejednostajna jazds I wstrzą- 
śnienia bez wpływu, ła- 

den regulator 
lekki, allny, 
pojedyńczy 


O I Aa 


60.000 fr. padła na nr. 205114, po 20.000 fr. < - i 

wygrały nr. 416506, 1691167. p a J. zeunenie? i Ska, Lwów, Gródecka 53. 
Rzym 3 sierpnia. Przy ciągnieniu losów BERRA LE RENE Sł z RE ZĘ EE EEE 

włoskich czerwonego krzyża główna wygrana 9666603 GYBOESOKE W 

20.000 lir padła na seryę 10408 nr. 34, dru- HANDEL HERBATY | KAWY 

ga wygrana 2.000 lir na seryę 836 nr. 44 E d mun d a R i e d ł a 


po 1.000 lir wygrały serya 4651 nr. 46 i 


serya 7645 ur. 15. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


Capo d'Istria 3 sierpnia. Na wozorajsze 
posiedzenie sejmu zjawiło się 24 posłów. Wnio- 
sek o zrzeczenie się samo'stnych dodatków 
krajowych od napojów spirytusowych jedno- 
głośnie przyjęto. Uchwalono także ustawę o 
podwyższeniu płac nauczycielskich, W ciągu 
rozprawy nad tym przedmiotem marszałek za- 
rządził opróżnienie galeryi z powodu demon- 
stracyi publiczności podczas mowy posła kroa- 
cekiego Maudica. 

Konstantynopol 3 sierpnia. Rada sanitarna 
zarządziła dla wszystkich okrętów, udających 
się do portów tureckich, rewizyę sanitarną i 
desynfekcyę towarów. Fakultatywną rewizyę 


HERBATĘ 


poleca 


półki, Congo zł. 1 
Souchong czar. 2— 
, —zbiór majowy8— 


Melange deLon. 4*— 
Wysiewki herba- 


ciane. . 1'80 Ceyl 


Opakowani 


we Lwowie, plac Maryacki 10 


Ez WW" 


zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 
;glktóre rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 47/, kilogr. 


Portorico i 
Kaysow czarna 4'--|Cuba grubo-ziarn. 9:50 


Wysiewki najle- |Mocca arab. arom. 1075 
pszych herbat I'60jJawa złota 


|Zamówienia z prowiucyi wysyła się odwrotną pocztą, 


i 
ONE PINS TAEMA A EIE EEE A E S 


DEGE DEE 


poloca najlepsze gatunki 


pojedyńcze i podwójne Paramatta. wyko- 


Płaszcze do rowerów 


c. k. nadw. fabrykant tow. gumowych, 
IEN 


VII Stiftgasse 19. 


3 


Wiedeń 3 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier (spokojny) 2325. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (niezmieniony) 40:80. 

Berlin 3 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
strycekie 85'30. Spirytus 00'00. 

Paryż 3 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa rente 101'32. Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 27:45. 

Frankfurt 3 sierpnia, (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 197:25. Koleje państwo- 
we 00000. Alpiny 00000. Disconto 169:80. 
Laura 17600. 

Cu". mia". md U - kwi 


Wiedeń 3 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy : a) procentowe : 
Austr. zakł, kr. zobl. pr. z r. 1880 3'/, 
3 - 5 n. w » 1889 8%, 246.25 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 407, 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł.5', 257.— 


252.50 


Weg. Banku hipotecznego po 100 zł.4*/, 238.50 

Pożyczka sonika prem. po 100 fr. 2°/%, 80:— 

Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 99.50 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1625, Zakł. 


kred. dla h. i p. po 100 zł. 388.10, Clary 40 
zł. m. k. 142.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20zł. 73.50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 60.00, Ofen 40 zł. 156.—, 
Palffy 40 zł. m. k. 159.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 47.30, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2450, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 58.—, Salma 
40 zł. m. k. 200.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
18.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234.— 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 388.00. 

T M | 


Lwów 3 sierpnia., (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron 424'00 do 48100, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 525.00 do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. '530.00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do 150:—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400— do 410.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 858.—. 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109:50 do 000-00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 97:30 do 98:—, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.70 do 90:40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92— do 92:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98:80 do 94:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 56 lat 91'00 do 91.70. 

Wiedeń 3 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na jesień 832—833, na wiosnę 8'65—8'67; 
żyto na jesień 7'14—7:16, na wiosnę 7'43— 
7'45; kukurudza na lipiec-sierpień 5'45 —5'47, 
na sierpień-wrzesień 0'00—0'00, na wrzesień- 
październik 5'67— 5'68, na maj-czerwiec 6'44 — 
5-45; owies na jesień 6'68—6'69, na wiosnę 
000—000. Rzepak na sierpień-wrzesień 14:05 — 
14.20, na wrzesień-październik 0'00—0'00, na 
styczeń-luty 000—000. Olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień 0'00—0'00. Tendencya: sil- 
na. Pogoda: pada deszcz. 

Budapeszt 3 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 8'15—8'16, na kwiecień 8'52— 
8'54; żyto na październik 6'78—6'79; na kwie- 
cień 0'00—0:00; owies na październik 6'34— 
6-35, na kwiecień 0'00—0'00; kukurudza na 
sierpień 6'27—5'29, na wrzesień 6':33—5'86, na 
na maj (1902) 5'17—5'18. Rzepak na sierpień 
13:45—13'56. — Oferty ua pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: słaba. Tendencya: spokojna. Po- 
goda: piękna. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1go maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. " 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 135, 8 40*, 6:10, 8:50, 5'50 i 9.50*. 
Z Rzeszowa: 11'45, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8-85*, 5-85, 
10.20*; na Podzamcze: 2'20, 3'12*, 5-11, 10:2*. 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze. 
Z Czerniowiec : 1215", 1 45, 620, 5:40 i 9'20". 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4'40, 10'50*, 
Z Sokala : 815, 6 00: 
Z Janowa 7'45, 12:55; do 15 września w niedzielę i swię- 
ta: 9.00*; do 30 września codziennie: 9'41*. 
Z Brzuchowie do 15 września codziennie: 6:46 i 8*50* 
w niedzielą i święta: 8'14 i 7:86*. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12'45*, 8 30, 255, 4'15*, 8-40, 6:20*, 11*. 
Bzeszowa : 380. 
Podwołoczysk z dworca głównego: 155, 6:80, 9:25, 
11'10*, z Podzamcza: 2-O8, 643, 9.42, 11'82*. 
Tarnopola: 7:10* z dw: głównego i 7:82* z Podzamcza, 
Czerniowiec: 251*, 2:40, 6 25, 10725, 10:30*. 
Stanisławowa: 6 10*. 
Stryja: 685, 9-00, 8-05, 6-85". 
Sokala: 10-20, 7:25*. 
Janowa: 915; do 15 września w niedziele i święta 
125, a codziennie 3'15; do 15 września w dni powsze- 
dnie a następnie codziennie 6'30*. l 
Do Brzuchowic. do 15 września codziennie 5'45* i 3:26, 
a w niedziele i święta 2'15 i 7:52%, 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty, 


Płaszcze na deszcz 


z prawdziwych ang. materyi z owczej wełny 


MY” Plaszcze damskie, kapuzy "SĘ 


z najmodniejszych materyi najnowszy 


fason 
Płaszcze męzkie 
z zinglu i podwójnej materyi. 
Płaszcze wojskowe 
z Electric, Scheeting. 


nana według przepisów. 


dla panów i pań 
najbogatszy wybór. 


J. N. Schmeidier, 


Filia 
I Graben 10. 
Próbki i cenniki gratis i franko. 


Centrale 


w woreczku 
. 9— pół k. — 90 
30 


e nie liczy się. 


ET RZTLUUWKONEDEGE: 0GA 


EEE z l 
W wyłuzej 8-klasowej niemie- 
cklel żeńskiej szkole 

R 


są do zajęcia z połową ceny 4 miejsca dla córek państwowych urzędników. Poło- 
wa opłaty za zupełne wykształcenie, wychowanie, opiekę i przepisane ubranie 


pani DITTNER we Lwowie 


Także znajdzie tu przyjęcie 20 externistek, córek państwowych urzędników 

pod tymi samymi warunkami, jak w protestanckiej niemieckiej szkole. 
,. Plan nauki w instytucie odpowiada planowi 8-mio klasowej wiedeńskiej 
miejskiej szkole i jest rozszerzony przez wprowadzenie języka angielskiege i fran- 


” 
|Ceylon zielona 10— ,„ r wynosi 25 złr. miesięcznie. 
|Ceyl. z. przednia 10:40 „ 1:04 
Ceylon z. g. ziarn. 1075 „ 1-08 
on ziel. perł, 10,75 „ 1-08 
> 1-08 
10-75 < 1.08 cuskiego, począwszy od 


klasy pierwszej. Od klasy piątej rozszerzoną jest nauka 


w tym kierunku, aby panny przepisanym nankowym materyałem, jak także prze- 
pisanymi eudzymi językami tak gruntownie zawładnęły, aby mogły z całą pe- 
wnością wstąpić na obydwa wyższe kursy, w których wykłady odpowiadają w zu- 
pełności wykładom licealnym. 

Wszystkie zgłoszenia ce do miejsc w pensyonacie i 
kierująca nadesłać listownie pod adresem: F. Dititner, Lwów, Główna po- 
ezta, do 25 sierpnia po 25 do 5 września ustne porozumienie. 


dla externistek prosi 


z 


4 
C. k. austryackie koleje państwowe. 
L. 26852/VI 


ENIE 


Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura 
sprzedaży biletów kolejowych w lokalu ajencyi 
dzienników St. J. Sokołowskiego we Lwowie, 


pasaż Hausmanna 1. 9. 

Z dniem 15. maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 
biura sprzedaźy biletów kolejowych (Ajencya dzienników St. J. So- 
kołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana l. 9.) tak, że odtąd oprócz 
biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, sprzedawać 
będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, węgierskich 
i zagranicznych kolei, o ile takie bezpośrednie bilety i przy kasach 
kolejowych na głównym dworcu wydawane bywają. 

Ze względu na przeniesienie całej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnem c. k. kolei państwowych. 


Lwów, w maju 1901. 


PRZEGLĄD z dma 4 Sierpnia 1901. 


K. k. österr. E Staatsbahnen. 
Zl. 26852/VI 


KUI 


Erweiterung des Wirkungskreises der städti- 
schen Fahrkartenausgabestelle in der Zeitungs- 
agentie des St. J. Sokołowski in Lemberg 


Passage Hausmann Nr. 9. 

Mit Giltigkieit vom 15. Mai |. J. wird der Wirkungskreis der 
städtischen Fahrkartenausgabestelle  (Zeitungsagentie des St. J. 
Sokołowski Lemberg, Passage Hausmann Nr. 9) dahin erweitert, 
dass dieses Bureau nunmehr ausser den Fahrkarten nach den in 
Galizien und der Bukowina gelegenen Stationen auch Fahrkarten 
nach denjenigen Stationen der Órsterreichischen, ungarischen und 
ausländischen Bahnen ausgeben wird, nach welchen directe 
Fahrkarten an den Cassen am Centralbahnhofe erhältlich sind. 

Mit Rücksicht auf die erfolgte Ubertragung des gesammten 
Personenexpedites in den provisorischen Bahnhof. wird das P. T. 
Publicum eingeladen, zur eigenen Bequemlichkeit die Fahrkarten 
in dieser Verkaufsstelle, Passage Hausmann Nr. 9 oder im Aus- 
kunftsbureau der k. k. Staatsbahnen, zu lósen, 


Lemberg, im Mai 1901. 


K. K Staatsbaln- Direction. 


I|. £. aBcrpniicki 3e.isHnni xep KABHI. 


T. 26852/VI. 


OnOBILULEHE 


PosiiupeHe kpyra iana MIÄCKOTO Ółopa Hpo- 

Jawn ÓLIETIB 3EJŃ3HHYNX B IOKAJMM areHNii 

uacormiuceji CT. I. COKOJIOBGKOTO y JIGBOBI, 
macax [aBGMAHA 14. 9. 


3 Jem 15. mas c. p. posmmpae ca kpyu Mirana Miiiczoro 6wpa upo- 
gawn OlyGTiB 3exfamunx (AreHqa qaconuceń Cr. I. Cokogosckoro y JIbBOBi, 
nacak [TaBacmaHa 4. 9) B Toń enmoció, mo kpim ÓireMIB go cTanHń B Ta- 
umunii i Ha DBykoBuHi, Óyxe ce Óropo upoąaBaru TAKOWE Gineru J0 cranni 
8EJf3HMNB ABACTDHICRHX, YTOPERHX 1 BATDAHHYHMX O CKINBKO Taki Ge3N0CE- 
pexni ólneru npoąa€ CA B KACAX HA TOAOBHIM ĄBIPNA. 

8 oriany Ha iepeHeceHe MIIO ekchHeqANKii OGOÓOBOĆ O UpoBiR0pAGHOrO 
ABipia, ynpanras ca IL. T. Ilyómuky, mou 3Boruia NIA BIACH( BHTOJM, 
KyNOBATU Ólneru (8X y BKCIIE 3TATAHOT aremnmj, AÓ0 B opi ispopmannńniMm 
D. K, 3EMiWHKIĘG LEDKABHNX yi. Kpacinkis u. 5. 


JLIBiB, B maw 1901. 


I. k. J[upekraa 3eM3HKIEG |ePEABHNX: 


C. k. Dyrekepa kolei państwowych. 


Q0OCO0O00000000 | 
Po cenach 


redukcyjnych ogłoszonia do wszyst- 
kich bez wyjątkn dzienników, 
iwowskich , krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, (Ji 
czeskich, francuzkich etc. | 
Q cerasopism fachowych miejscowych, 

O ramiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na Zlisze i rysunk: do 


ERRRDURTORYRERORIOGS SGEDDOGKRECTKOGTGCG 


Nowo otworzony skład 


PARKIETY Józef Iwanicki 


i Posadzki deszczułkowe 


oraz 


wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA aparatów i przyborów fotograficznych 


Lwów, Hotel Żorża. 


JACKA 


WLADYSLA WA BORZEMSKIEGO 


Hg” Lwów, Plac Halicki 12 798 


poleca najświeższe płyty i papiery, aparaty i wszelkie 
inne artykuły w najlepszym gatunku, po cenach najniższych. 


(R) 
A, 
h 


ogłoszeń, prenumeratę na . : Jo 
wszelkie pisma 8 BR ACI WCZELAK Opakowanie i porto gratis. — Cenniki illustrowane wysyła na żądanie, 
przyjmuje 
Ajenoya dzienników i ogłoszeń we Lwowie eene SDRBRAROCEGECENET 


+ 


Rok założenia 1872 


Sokołowskiego 


GSK. Eacaż Haustana ANa S poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, jaworo- 


wych i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach. | 


Odlewarnia dzwonów 
EE E BL ZEER 
W WIENER-NEUSTADT 


poleca się do dostarczania 


DZWONÓW 


tudzież urządzenia 
harmonijnych dzwonie 


Ces. król. nadworna 


M”. 


AzsBw 092 7Bpazids EuzJ0y 


u 


Kosztorysy gratis, 


Rządca, kontrolor lub rachmistrz 
ekonomiczny poszukuje posady przy wię- 
kszy majątku, posiada 30-to letnią 
praktykę we wszystkich gałęziach gospo- 
darczych w Galicyi i na Szląsku, i naj- 
lepszy kwalifikacyę do prowadzenia ra- 
cyonalnego gospodarstwa, z uprawą bu- 
raków na większą skalę, 


zapłacony towar. — Każdy handel. ma- 
jący dobry tower i mierne ceny, ajen-| 
tów wysyłać nie może. 

200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 
ratami 77 zł, gotówką 70 zł. 
Józef Iwanicki 
mechanik i specyalista, Lwów, Hotel Żorża. 
Proszę żądać cenniki. 


JARZĘBINĘ 


y Ręczy za ton czysty, piękny dżwięk i naj- 
3 iepszy metal. 

w Szybkie wykonanie, jak najtańsze ceny, 
dogodne warunki spłaty. Założona 

w r. 1838 dostarczyła 5.700 dzwonów, waga 

ha 1,600.000 kilogramów. 

sg Odznaczenie: Złoty krzyż zasługi z koro- 
ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody. | 


4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar- 
czyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 etn. wagi. 


dojrzałą KO ru K U RS « 


zakupuje fabryka Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej w 


Tarnobrzegu, rozpisuje się niniejszem konkurs. 
J. À. BACZEWSKIEGO, Upiegający się o tę posadę, winni wykazać, że ukończy- 

i studya prawnicze, że posiadają praktykę administracyjną, 

WE LWOWIE. — tudzież, że nie przekroczyli 40-go roku życia. 
Do posady powyższej przywiązaną jest płaca roczna w 
kwocie 2400 koron, wolne pomieszkanie w budynku Rady 
powiatowej, lub 400 koron na mieszkanie. 
Posada ta nadaną będzie na rok prowizorycznie. Po roku 
nienagannej służby nastąpi stabilizacya. 
Udokumentowane podania należy wnosić do Wydziału po- 
wiatowego w Tarnobrzegu do dnia 20-go sierpnia b. r. 
Tarnobrzeg dnia 29 lipca 1901. 
Prezes: HORODYŃSKI. 


Ukazały się już w handlu 


JAZŁOWIECKIE 


wydane bardzo starannie. 


Listy zastawne, obligacye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą- 
cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra- 
wem do wygranych po złożeniu pierw- 
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wypłata 
kuponów. Dom bankowy Wiktor 
Chajes i Sp. Lwów, ul. Sykstu- 
ska 8. 


- Świeży miód deserowy, _kuracyjny, 
5 klgr. 6 K. 60 hal. Własna pasieka. — 
Korzeniewiez, [wanczany. 


Ekonomów, leśniczych. pisarzy po« 
leca Biuro, Lwów, Sykstuska 30. 

Do wydzierżawienia majątek 1000 
morgowy, pszennej gleby za pośredni- 
ctwem „izby załatwień'. Lwów, pl- 
Dąbrowskiego 5. 


aś 


= 


> Miechy, ` 
żeś hormąszyny; w 
o wadła stal. Śśrubsztaki, 
wagi nabydło, pompy do spirytusu. 


sikawki itp. polecają 
1. Neuberger i Ska 


~ Lwów, Grodecka 53. r 
~ Maszyny i narzę” 
N dzia rol. 


|. Wiehterleco © 


Folwark 300 morgowy przy gościń- 
cu, 4 mile oddalony od Lwowa z dosta- 
tecznymi budynkami w bardzo dobrym 
stanie, jest na sprzedaż za dopłatą go- 
tówki 25.000 złr. „„Jzba załatwień*, 
pl. Dąbrowskiego 5. 


zniÓr dwóch, przyjmie 
Uczniów od 1-go września na 
stancyę, z zapewnieniem sumiennej itro- 


skliwej opieki Władysław Bełza, należy powinszować, która 


adres w Zakładzie KU: a ii h i ze wzglę du na z drowie, 
We wszelkich poszukiwaniach i po- i w 

leceniach towarów uskutecznia ogło= 
szenia Ajencya anonsów „Impressa“ 
Lwów, Sykstuska 30. 
f1- zaprenumerować od sier- 
VO pnia? „DZWIGNIĘ* wraz z hu- 
morystycznym i powieściowym dodatkiem 
„NOWY FAUN‘ drukującym fantastyczną 
powieśśs „Wyprawa do krajów niezna- 
nych na księżycu“. Numer okazowy prze- 
syła się bezpłatnie, wystarczy zażądać 
pod adresem: Redakcya „DŹWIGNI* we 
Lwowie. — Gdzie dawać ogłosze- 
nia ? Do tego dziennika i do „DŹWI-| 
GNI. Adres jak wyżej. 


Plüss-Staufer-Kitt 


w tubach i szklankach 


premiowany kilka razy złotymi i sre- 
brnymi medalami, nieprześcigniony w ki- 
towaniu połamanych przedmiotów, we 
Lwowie u Arthura Bartosza i u Tadeu- 
sza Okornickiego, skład porcelany. 


R0824082003106 
Ważny od 1 Lipa © 


KUKJEK KOLEJOWY 


awiera 
najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie- 
sznych dla Galicyi i Bukowiny 


Każdej gospodyni 
i matce 


w Prościejow ie 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


oszczędność i przyjemny 
smak uźywa Kathreinera 


Kneippowskiej kawy słodo- 


Są do nabycia 


w Jazłoncu, we kuowie i w Przemyślu 
a wysćła pocztą opłatnie, o ile zapas starczy 


Jan Staszko, Ostrów, poczta Przemyśl, 


wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). 


Przeprow 


za uprzedniem przysłaniem kwoty 60 ct. 
za seryę liczącą kart dziesięć: TYPY, WIDOKI i SZCZEGÓŁY ARCHITEKTURY, 
M” Przy odbiorze pięciu Seryj posółka polecona. E 


Spółki 
i . 

j 
kstrakt mięsny 
jest pierwszą, najstarszą i najdawniej uznaną mar- 
ką. Jako srodek pomocniczy do nałychmiasiowego 
przyrządzania bulionu, równie jakdo polepszenia i 
wzmocnienia wszelkich potraw mięsnych, sosów, ja- 
rzyn i £. d. stanowi on produkt, w swym rodzaju 

nieprześcigniony. 

Szerokie rozprzestrzenienie i popyt nieustannie 
wzrastający są najlepszym dowodem wielkiego i ni- 


czem nieastabionega zaufania, jakie ekstraklowi te- 
mu z błękitnym podpisem 


As" 


Caro i Jelinek } 
Wiedeń. _ Pezst. PES 


negi À 


Gwarancya za całość. 52 wła- | 
asnych wozów, meblowych pat. | 
CARO i JELLINEK |j! 


Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


Artystyczne farby 


HB w tubach i w guzikach "J 


najtaniej do nabycia w handlu 


1a 
$ W. CZOPP — ul. Żólkiewska ZEM 


v 


nieczysta cera, piegi, zaskór” 
niki, zmarszczki, ostra i su- 
rowa skóra na twarzy 
przez użycie 
HANTZSCHLA 


Mieka z ogórków 
flaszka 3 kor. i 1 kor. 69 hal. 


Mydło z mieka ogórkowego 
po 80 hal. karton 2 kor. 


Puder z mleka ogórkowego 
pudełko 2 kor. 


Wynalazca i dostawca nadw. 
G. HANTZSCHEL, Drezno. 


Tylko 


gładka, czysta skóra, pięk- 

ność twarzy aż do późnej 

starości. W lecie i zimie nie- 
zbędne. 


i z Nowo otworzony i 

Ważne dla Pań | »aiępigj zoopatrzony 
!' | MAGAZYN 

drobiazgów i nowości dla Pań, 

oraz haftów i dodatków do kra- 

wieczyzny 

HE" polecają najtaniej "Tu 
LIGĘZA i GÓRSKI 

LWÓW 

Halicka 21, obok sklepu K. Bałłabane, 


i 


ż 


Załecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 7 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego g 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 
K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie, 


właścieiele fabryki wód mineralnych. 


Ceny biletów do wszystkich stacyj. 
Odległość kilometrowa. 
Gecyraficzny rozkład stacyj 

z mapą sytuacyjną kolei ż-la- 


Ś 
3 znych Galicyi i Bukowiny. Naj- 
3 
; 


Leonard Solecki 


we Lwowie ul. Batorego 2. i 
poleca zuakomitą kawę pół kila 65 | 
| ct. Na prowinceyę wysyłki w worecz- | 
kach 43/, kila za 6.50 ct. franko. Rów- | 
| nież poleca znąkomity koniak 
kuracyjny fraucuzki, odznaczony | 


lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejsc kąpielowych.—Dział 
informacyjny. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach i trafikach 
Kurjer Kolejowy 
Cena 12 ct. 


Nakład (RAE Tenne 7 
Sokołowskiego, Lwów “$I 
Pasaż Hausmana 9. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


gospodynie wciąż okazują. 


IILI 


Z drukarni E. Winiarza, 


na wystawie we Lwowie, cała butel- 

ka 3'50, pół butelki 1:80, ćwierć bu- 
telki 1 złr. 

Wszelkie towary w zakres han- 

dlu korzennego wchodzące po cenach 


HG" najniższych. "SĘ 


Wyłączna sprzedaż hurtowna i de- 
tailiczna 


Piotra Mikolascha i Sp. 


Papier z fabryki Czerlańskiej, 


